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egląd ` polityczny, 

Lwów 17 grudnia. 
Na Szląsku pruskim wybrano niedawno 
do parlamentu Polaka Radwański:go, poraimo 
że komitet przedwyborczy katolicki, do które 
go ten nowy poseł należał, zuiecił wyborcom 
Niemca barona Huene'go. Taka niesubordyna- 
cyz wyborców narobiła dużo kwasów w obozie 
centrum i przyczyniła się do wewnętrznego 
rozprzężenia, które istnieje w tem stronnictwie 
od zgonu niezapomnianego Windthorsta. Zma- 
leli ludzie w tym obozie i zaczęli poddawać się 
szowinistycznym wpływom otoczenią; jeszcze 
oni trzymają się razem, jeszcze na zewnąitz 
występują zwartą falangą, lecz intrygi i ambi- 
cy już ją nurtują, co z czasem może być bar- 
duo szkodiiwe dla katolickiej sprawy w Niem- 
czech. Dwa odrębne prądy, które możnaby ną- 
zwać arystokratycznym i demokratycznym, za- 
znaczają się dość wyraźnie w centrum i wyci- 
skają swe piętno na prasie katolickiej. Niemcy 
w ogóle — ci daulscy, z Bawaryi, Westfalii, 
nad Renu uio mają żadnej niechęci do Polaków 
i system wynaradawiania, zastosowany do nich, 
potępiają stanowczo. Pod tym względem różnią 
się oni cd Prusaków, zarówro katolików jek 1 
protestantów, którzy hoidujy myśli zniemczenia 
Polaków, chociaż niewszyscy się zgadzają na 
rządowe i szowinistyczne środki. Ta sama ró- 
żnica zaznacza się w pras'e katolickiej: w Pru- 
sach jest ona dla nas albo jawnie nieżyczliwa, 
albo swe przyjaźne usposobienie otacza takim 
ostrokołem zastrzeżeń, ktorych uwzględniać nie 
zawsze można, natomiast westfulskie, bawar- 
skie i nadreńskie dzienniki katolickiej barwy 
stają zawsze po naszej stronie, Okazało się to 
również w sprawie p. Radwańskiego. Pisaliśmy 
zaraz po jego wyborze, że wstąpi on do cen- 
trum, s nie do Koła Polskiego, bo tego wyma- 
gają ważne względy taktyczne, idzie bowiem 
o to, aby nie mieli pozorów słuszności Gi szo- 
winińci pruscy, którzy utrzymują, że na Sziąsku 
wichrzy jakaś wielkopolska propaganda. Jakoż, 
zaraz po zebraniu Się parlamentu oświadczył 
. Radwański, że chce przystąpić dv centrum 
Zwykle taka dekiaracya zupełnie wystarcza; 
każdy oboz jest rad, gdy się posłowie do niego 
zgłuszają, a nicowanie charakteru kandydata 
już dlatego uważa się za niewłaściwe, że skoro 
ów kandydat jest posłom i nie działał wbrew 
zasadom obozu, do którego się zgłasza, to nie 
ma powodu poddawać go pod balotowanie. 
Z pauem Radwańskiim stało się inaczej. Prezy- 
dyum centrum dlugo rozważało, czy zaszczycić 
go tytulem członka. Podniesiono przeciwko 
niemu zarzut, iż należał do komitetu wybor- 
ozego, który zalecał był barona Huene'go, a 
potem sam mandat przyjął — i podniesiono za- 
rzut natary politycznej, iż takie ulegalizowa- 
nie wyboru Poleka bądzie niejako dowodem, 
że entrum nio gunl narcdo wego ruchu na 
Szlącku i że nie potępia rokoszu wyboreow 
przeciw kcmitetowi wyborczemu. Ten tylko 
ostatni zaizut jest poważny, bo rzeczywiście 
wszędzie, we wszystkich krajach i przy wszel- 
kich okolicznościach, stronnictwa powinny su- 
rowo baczyć, aby trwała karność w obozie, 
Lecz dia utrzymania tej karności koniecznie 
potrzeba, żeby komitety uwzględniały słuszne 
żądania wyborców, czego się wlaśnie LA Szlą- 
sku nie czyni, bo tam duchowieństwo i wielka 
własność zajęły wrogą postawę względem na- 
rodowych uczuć ludności Dwa inne zarzuty, 
uczynione p. Radwańskiemu, były bezpodsta- 
wne, gdyż przeltonano się, że on za sobą nie 
agitował, i że jakkolwiekby centrum wypierało 
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NOWELA 
przez Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 
Milczeliśmy obaj. Książe pierwszy pod- 
chwycił: 

— Na to nie byłoby rady, chyba żeby je- 
dnemu z nich nie się nie stało.. a tego przy- 
puszczać trudno, znając ich... Na to nie byłoby 
rady — dodał smutno — a miny ich zapowia- 
dsją lada chwila... zapomnienie się... W mieście 
mówią już o tej rywalizacyi.. mówią, że Re- 
dódy stara się seryo o pannę Teszanj.. Naj- 
mniejsza awantura będzie rozgłośną. Jeśli na- 
stąpi pojedynek, choćbyśmy chcieli go przytłu- 
mić, nie zdołamy tego... Niechże jeden zginie, 
to komendant „stanu oblężenia" musi zwołać 
sąd wojenny, który w ciągn godziny winien 
zbadać sprawę i wydać wyrok z naty. hmiasto- 
wą egzekucyą, według praw wyjątkowych, 
uważających w takim ramie przeciwnika i se- 
kundantów za prostych morderców.. Zlituj się 
nad „lśniącym pulkiem“ i oszczędź mu skan- 
dalu, a uam tej przykrości. 

— (Cóż ja mogę? znasz ich przecież. 
Galavicini ruszył ramionami i zagsdnął: 

ie śmiem cię pytać, jak daleko między 
nimi zaszło, bo byś mi i nie powiedział. 

-~ Owszem! nie jestem w niczem obowiąze - 
ny do tajemnicy. 

— Pojmujesz więc, — podchwycił książę — 


że n'e przez prostą cjekawość przgnąłbym coś | nia. Dziś już za późno... 


wiedzieć... Mam Myśl... 
— Co wiedzieć pragniesz ? 


— Czy między nimi do starcia przyjść musi. | niu, toby popadł w fatalne położenie. 


— Zdaje mi się. 
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się narodowego ruchu na Szląsku, zawsze ten 
ruch będzie się wzmagał. Ostatecznie tedy 
zwyciężyło w prezydyum zdanie, że nieprzyję- 
cie p. Radwańskiego do centrum może wytwo- 
rzyć na Śzląsku poważne niebezpieczeństwo 
dla katolickiego stronnictwa przy wszystkich 
następnych wyborach. Większość prezydyum 
oświadczyła się za przyjęciem p. Radwańskie- 
o, aie wtedy arystokratyczni członkowie ko- 
imitetu wyborczego w okręgu pszczyńsko-ryb- 
niokim, z którego ten poseł wyszedł, oznajmili, 
że odtąd nie biorą na siebie odpowiedzialności 
za prawidłowy przebieg przyszżych wyborów. 
Takie umycie rąk świadczy o niechęci hr. Bel- 
lestróma i jego kolegów do narodowych uczuć 
Szlązaków, ale bynajmniej nie świadczy o trze- 
źwem pojmowaniu sytuacyi, stworzonej na 
Szląsku przez niemieckie duchowieństwo i 
szlachtę, 

Arton, przebywający jeszcze w londyń- 
skiem więzieniu, napisał do Figara list, który 
niezawodnie ciarki sprawił wielu dygnitarzom 
republikańskim. Pisze on: „Jestem zwolenni- 
kiem milczenia i nikt, nawet panowie Ribot i 
Ricard nie powiedzą, że mówię za wiele. Je- 
dnak oświadczenia tych panów w izbie depu- 
towanych zmuszają mię zwrócić się do publi- 
czności. Stanie sią to po raz pierwszy, bo 
muszę powiedzieć, że wszystko, co mówiono, 
jest fałszem. Rząd francuski kusił mię dwa ra- 
zy. Najpierw kiedy byłem w Peszcie i Wene- 
cyi. Wówczzs p. Dupas, sekretarz naczelnika 
służby bezpieczeństwa publicznego, razem z 
moim adwokatem Royerem, często przebywali 
ze mną. W Wenecyi bylismy od 29 grudnia 
1892 do 1 stycznia 1893 roku. Dupas miał w 
kieszeni dokumeut, na mocy którago mógł mię 
aresztować, a jednak tego nie uczynił, W owym 
czasie Loubst był ministrera spraw wewnętrz- 
nych, a do gabinetu należeli Ribot i Bourgeois. 
Jeśli więc Loubet wysłał Dupasa do mnie 
z moim adwokatem nie pa to, aby mię areszto- 
waó, lecz żeby ze mną rokować o moje doku- 
menta, a panowie Ribot i Bourgeois woleli, 
abym był uwięziony, to dlaczego wówczas nie 
protestowali przeciw temu, ża uproszono mego 
adwokata, aby jechał do mnie z Dupasem, 
i przeciw temu także, iż zostawiono mi zupełną 
swobodę ruchu? Wkrótce potem Loubet ustąpił, 
a szefem rządu stał się Ribot. W Paryżu zmie- 
niono pozory: zaczęło się znowu polowanie na 
maie, Sa poważne, jak gdyby rzeczywiście 
chciano mię ująć. Dyśliwym: byli: Dapas i 
Soud ye, ale odgrywali oni rolę operetkowych 
żandarmów, którzy regularnie zawsze się spa- 
źniają. Osoby, wprawdzie niensleżące do ga- 


stale telegrafowały mnie o każdym kroku moich 
łowców. Przychodzili oni po mnie, kiedy już 
muie nie było; jeśli mi się zdarzyło zamaru- 
dzić, marudzili i oni. I ta komedya trwała do 
lutego 1693 r., kiedy nareszcie spokojnie osia- 
diem w Londynie. Teraz znowu rząd spróbo- 
wał mię kusić. P. Ricard może sobie oburzać 
się na p. Newtona za jego wrzekomo uwłacza- 
jące francuskiej sprawiedliwości doniesienie, iż 
wysłaniec p. Ricarda starał się wydobyć ode- 
mnie dokumenta i czynił mi nader korzystne 
propozycye. Wszystko, co powiedział p. Newton 
przed londyńskim sądem, jest ścisłą prawdą ; 
mogą to potwierdzić trzej świadkowie Dodam 
tu jeszcze, że kiedy panu Lefeyvre'owi nie udało 
się wydobyć odemnie dokumentów, to pan Co- 
chetort (delegowany do Londynu szef tajnej 


dałem i teraz jeszcze wydać nie mogę. Ale jeśli 
angielski sąd orzeknie, że mam być oddany 
w ręce francuskiej sprawiedliwości, natenczas 
wszystkie te dokum 
Wiem, że niniejszym listem i temi 

mi, które nastąpią, ściągam na sisbi 


Księżę uderzył się po czole. 

-—- Co za szkoda -— zawołał — że mi weze- 
śniej ta myśl do głowy nie przyszła. A więc 
— zapytał — nie mógłbys mi powiedzieć, kie- 
dy przypuszczasz, że nastąpi wyzwanie ? 
— Powierz mi myśl twoją, książę, — odpar- 
łem — a Ja ci powierzę to, co względem tego 
przypuszczać mogę. 
Grulavicini się zamyślił i po chwili ode- 
zwał się : i 
— Pragnę wyrobió u pułkownika, również 
trwożnego o tych szaleńców, by jednego z nich 


rozkazem pulkowym bezzwłocznie wysłał.. 
gdziekolwiek. 
Podskoczyłom z radości. 
— A więc masz czas — zawołałem — do 


jutra wieczora. Jeśli z tej zwady wyniknie po- 
jedynek, to nie nastąpi wyzwanie, aż jutro... 

Ziamyśliłem się i dodałem: 

= Jutro najwczesniej od trzeciej po połu- 
dniu.. Idź i staraj się o to! Myśl twoja jest 
wyborna, ale rozkaz winien jednego z nich 
dojść przed jutrzejszym wyborem. 

-~ Przed trzecią ? 

— Lepiej! 

Galavicini opuścił mnie i za chwilę już 
widziałem, jak wprowadzał pułk »wnika do ogro- 
du, gdzie z nim długo konferował. 

Powróciwszy, zagadnął z rodzajom zwąt- 
ienis : 
— Wszystko utrudnia stan oblężenia miasta. 
Pvłkownik nie ma prawa nie przedsiębrać bez 
porozumienia się z najwyższą komendą. Jutro 
uda się do generała... uzyska to bez zaprzecze- 
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— Tu o czas chodzi, — zawołałem — bo 
jeśliby jeden z nich rozkaz dostał po wyzwa- 


— Musiałby — dokończył książę — ściągnąć 
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nawiść pewnych osób, ale z góry godzę się na 
cierpienia, śtórych oni mnie nie poskąpią. Na- 
grodę znajdę w mojsm sumieniu i sądzie opi- 
nii, która orzeknie o mnie i o innych.* 

Otóż z tego listu wynika to, czego już 
się przedtem domyślano, że wszystkie po kolei 
gabinety francuskie szukały Artona i znajdo- 
wały go nie po to, aby go aresztować, lecz 
żeby wykupić odeń dokumenta. Najzręczniej 
robił to Loubet, bo użył pośrednictwa artono- 
wego adwokata Royera, najniezręczniej vady- 
kalistą Ricard. Wynika z tych starań rządo- 
wych o zdobycie dokumentów, że one są rze- 


|czywiście bardzo ważne dla wielu dygnitarzy 
republikańskich i że ogłoszenie ich sprawi ol- 


brzymi skandal, którego już prawie uniknąć 
niepodobna, bo sąd angielski w pierwszej in- 
stancyi postanowił wydać Artona rządowi fran- 
cusziemu, a druga i ostatnią instancya zape- 
wne nie zmieni tej uchwały. Więc też w Pa- 
ryżu szydzą z rządowego kłopotu 1 opowiadają 
taką historyjkę o aresztowaniu Artona w Lon- 
dynie, a Souligoux w Paryżu: O tych obu 
ichmościach zupełnie zapomuiano, bo od roku 
1893 słuch o nich zaginął. Bourgeois, złoży- 
wszy 3go listopada radykalny gabinet, odrazu 
swym programem, zapowiadającym różne re- 
formy, nieprzyjemne dla oportunistów, naraził 
się wszystkich stronnictwom środkowyra i mo- 
narchicznym. Wróżono mu najwięcej miesiąc 
urzędowania. On jednak postanowił po otrzy- 
maniu wotum nieufności nie podawać się do 
dymisyi, lecz rozwiązać izbę i wybory do no- 
wej przeprowadzić pod hasłem reform w duchu 
radykalistycznym. Liczył na zdobycie olbrzy- 
miej większości, ale pod warunkiem, że pior- 
wej usunie mnóstwo urzędników, oddanych 
stronnietwom środkowo-re„ublikańskim, a za- 
mianuje radykalistów. Na liście urzędników 
skazanych na usunięcie znalazło się odrazu 
pięćdziesięciu prefektów i  dziewięódziesięciu 
podprefektów, a między nimi był także szef 
policyi paryskiej p. Lépine, który wiedział, co 
mu grozi. Aby uratować się od dymisyi, rau- 
siał czemś zaimponować, Wysłał tedy pota- 
jemnie agenta do Londynu, aby tam przygoto- 
wać aresztowanie Artoną, 0 którym zdawna 
miał dokładne wiadomości. Kiedy pewnego 
wieczora uchwalono na posiedzeniu gabineto- 
wem dać dymisyę Lópineowi, on o tem na- 
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zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
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czyna się w sierpniu. 
zonu 1894 wynosił zapas surowego cukru 
1,081.828 centnarów metrycznych, w roku zaś 
bieżącym wynosił 3,322.144 ctn. metr. t. j. wię- 
cej, niż trzy razy tyle. Takie same stosunki 
panują iakże w ianych krajach cukier proda- 
kujących. Otóż na to nie ma chyba 1unego 
ratunku, jak tylko bardzo znaczna zacieśnienie 
produkcyi. Już w roku 1894 zapasy początkowe by 
ły prawie o 300.000 otn. metr. większe, niż zapasy 
w r. 1893. a nie można nawet było oskarżać 
producentów w pierwszych zwłaszcza miesiącach, 
aż do października o zbytnie powiększenie pro- 
dukcyi, zwiększyła się ona była tylko o 21.000 
cin. ale w skutek tych właśnie zapasów i mniej- 
szego wywozu, towar mimo konsumeyi w pierw- 
szych 3 miesiącach o 195.000 ctn. metr. wię- 
kszej, — zalegać musiał w magazynach i te zapasy 
musiały obniżyć cenę. 
W roku bieżącym nie lepiej się przedsta- 
wiają szanse targu. Od sierpnia do listopada 
wyprodukowano 0,416.528 ctu. metrycznych su- 
rowca t.j. tylko o 175.823 otn. metr. mniej, 
„niź w r. 1894. Wywóz wzrósł prawdzie o 
| 195.567 ctu. (do 1,716.040 cun.) a konsumcya 
krajowa (do 1,455.205 ctn.) o 290.636 ctn. metry- 
|cznych, ale zapasy są ogromne, bo 5,567.427 ctn. 
ft. j. większe od zeszłorocznych o 1,578.290 etn. 
Jak wielkich mas towaru kupiectwo austro- 
węgierskie nie posiadające podobnych związ- 
ków z Ameryxą, Holandyą, Anglią, jak kupie- 
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o tem, czy ten człowiek będzie miał czem opła- 
cać podatek i kupić sobie buty na zimę nie 
sprzedając ostatniej krowy. 


Rzym 9 grudnia. 

Nadeszła: tu dzis wiadomość o porażce 
wojsk włoskich i wywoła ogólne przyguębie- 
nie. Mniemają jednak niektórzy, że wobec tego 
ciosu podniesie się może przynajmniej poziom 
ovrad izby deputowanych, wyjdzie z saklętego 
koła komeraży 1 wzajemnych paszkwili, a wej- 
dzie na areną dodatniej pracy dla kraju. 

Wszyscy w sferach politycznych z nie- 
cierpliwością oczekiwali dzisiejszego posiedze- 
nia izby. Sala też od początku była bardzo 
ożywiona, a trybuna dziennikarska nabita, in- 
ne zaś trybuny prawie puste, gdyż publiczność 
nic jeszcze nie wie o klęsce i dowie sią o niej 
dopiero z dzienników wieczornych. 

Na dole w sali, pomiędzy deputowanymi, 
ożywione rozmowy i znać, że ważna sprawa 
jest w grze, a i pomiędzy dziennikarzami, tym 
ruchliwym i gadatliwym ludkiem, tworzy się 
drugi mały parlament, zakulisowy; tutaj także 


etwo niemieckie pozbyć się nie może bez do- *niemniej gwarno i niemniej hałaśiiwie. 


tkliwych strat. 
w Aussig 13 zł. (0 cùi Dla fabrykantów, któ- 
rzy nie wywalczyli sobie cen buraków niższych, 
niż 120 zł, za 100 kilogramów — a jest takich 


Za cukier (surowy) płacą dziś 9 . 
f nacci (zastępujący prezesa 


Wreszcie punkt o 2-ej wiceprezydent Bo- 
Ville) dzwoni, posło- 
: wie wracają na miejsca i w tej samej chwili 
Í wstaje niecierpliwych dwóch posłów z interpe- 


bardzo wielu — cena ta w najlepszym razie ;lacyą do rządu: (o jest prawdziwego w wia- 
pokrywa zaledwie koszta prodnkcyi. Na wy- j domościach z Afryki? 


produkowanie stu kilogramów cukru potrzeba * 


Minister wojny, generał Mocenni, powsta- 


| bowiem 833 kilogramów buraków a więc same ¡je z odpowiadzią i odczytuje urzędowy tele- 


tyohmiast się dowiedział,. zatelegrafował do | buraki kosztują 10 zł. Na koszta produkcyi, 


| gram jenerala Baratierego. Telegram powiada, 


Londynu, aby aresztowano Artona, nad ranem transportu kolejowego do Auszig, dowozu bu-|że oddział majora Tosellego (wysunięty na- 


oirzymsł wiadomść, Że ioznaz jego spałniono 
i potem pojechał z tą nowiną do Bourgeots'a. 
Ten aż zbladł i sa fotel się osunął. „Coś pan 
zrobił najlepszego!* — wyszeptał, „To — od- 
rzekł Lópine — że pan musi ters 


— Poczem ukłonił się i wyszedł, 


geois 


wiadamiając o tem prezesa gabinetu dodał 
z uśmiechem: „Doprawdy pan mnie zmusi are- 
sztować jeszcze wielu ciekawych kulisyerów 
parlamentarnych! Czy tylko pan du sobie z tem 
radę? Lepiej bądźmy w przyjażni*. — I odtąd 
Są w przyjaźni. 


Korespondencye, 
Wiedeń 12 grudnia. 


| raków ze stacyi i cukru od stacyi kolejowej, 
|na oprocentowanie i amortyzacyę kapitału zo- 


; ; p YĆ Z podrzeć | sły, moglibyśmy zeszłorocznych doczekać się} l luc 
binetu, ale służbowo bardzo do niego zbliżone, | moją dymisyę, bo gdybyś mi ją dał, to każdy | gen t. j 12zł. za centnar, a nawst jeszcze niż-! milczeniem. Telegram urzędowy nie mówi ca- 
powie, że chcesz zatuszować sprawę Artona.* i szych. 

1 W jakis czas | 
potem, kiedy już Arton był w więzieniu, Bour- | 
chciał się zemścić na Lópinie, więc? 
znowu przygotował diań dymisyę, lecz wtedy | 
zręczny szef policyi aresztował Souligoux i za- | 


f 


| mogą zakłady małe, rolników, lub nawet grup í 


| 


iprzój do zoa) został zaskoczony I owoozony 
| przez csie wojsko szoańskie Menelika. Jenerai 
stałoby łabrykantowi tyiko 3 zł. 70ct. A i ta| Arimondi, który biegł mu na pomoc, przyszedł 
cena nie jest najgorsza, bo jeśliby zapasy ro-jza późno, musiał się cofaąć i t. d., it. d. 

Oświadczenie ministra przyjęto głuchera 


łej prawdy. Oddział Toseilego został pewno 
O produkcyę kolosów fabrycznych nie ma į wyrznięty, jak niegdyś podobny los spotksł ım- 
się co bardzo troszczyć, te zakłady dzięki uie-| ny oddział włoski w Dogali z ręki derwiszów 
pszeniom technicznym, wielkim kapitalom , | Sudanu. Wprawdzie oddział Toseliego ziożony 
dzięki naciskowi, jaki wywierać mogą na rol-| był wyłącznie yrawie z b. z. ascari, t. 1. kra- 
nika dostawiającego ita buraki, dając mu za- |jowców, wyćwiczonych przez włoskich ofice- 
liczki, grożąc całej okolicy urządzonej do u- rów, ało podoficerowie (w liczbie sześćdziesię- 
prawy buraków zamknięciem produkcyi, łatwiej! ciu kilku) byli Włosi 1 ci pewno pierwsi zgi- 
przetrwać mogą przesilenia. Ale cóż począć  nęli w rzezi. Mała część tylko się uratowała. 
Jenerał Mocenai zapewnia dalej: Stano- 
włościańskich, produkujące cukier tylko dla | wiska strategiczne włoskie są kezpiaczne. To, 
lepszego wyzyskania roli, której uprawa nie wo się stało, jest zapewne ważne:n, ale da się 


| popłaca zresztą? O tyle przecież i myśl zasa- ; naprawić! 


|dnicza projektowanej ustawy w Niemczech o | 


| podatkach 1 premiach cukrowych bezsprzecznie 
i była i zostanie zdrową, że nakłada podatek pro- 


Tutaj lewica zaczyna hałasować i prze- 
Ty WAĆ. , 4 È 
Dwóch posłów z prawicy wyraża nadzieję, 


| 


Czeszy cnkrowniey układają się jakie mają ; gresywny od rosnącego wyrobu towaru. Wciska- 'że rząi potrafi utrzymać powagę włoskiego 


wzrost konkurenoyi cukru niemieckiego na 
targu Światowym. A. dotychczasowe wykazy 
eksportu cukru z Austro-Węgier nie są wcale 


enta będą opublikowane. | uajświetniejsze, Już w roku ubiegłym wywóz | konjunktur giełdowych zawisłą własnością jak 
ublikacya- | bardzo wiele ucierpiał w skutek zniżki cən. | akcya banku, lub zakładu przemysłowego. 
e ślepą nie- | W roku bieżącym zaś wywieziono w pierwszych | Gdzieś na stoku Karpat Rusin czy Mazur w 


na siebie zarzut albo wobec sądu honorowego, 
albo wojennego. 

— Otóż... 
| Galavicini się zamyślił i nagle ocknąwszy 
się, zawołał : 

— Jeszcze namówię pułkownika, by dziś mi- 
mo spóźnionej pory udał się do komendanta. 

Była więc nadzieja niedopuszczenia do 

katastrofy. iy 


Nazajutrz rano był już u mnie Galivici- 
ni. Zachodziły poważne trudności. Komendant 
miasta nie mógł wobec zaostrzonych przepisów, 
towarzyszących stanowi oblężenia, wymyślić 
funkcyi, mającej urzędowe pozory, któreby 
mógł powierzyć najmłodszemu oficerowi Ka- 
żde wydalenie Beli, czy Gyuli z Somboru, 
nosiłoby na sobie cechę misy: naciągniętej, za 
którą odpowiedzialności, ani też możliwego od 
wyższych władz zarzutu nie chciał brać na 
siebie Książę kończył z wzrastającem jednak 
ożywieniem : 

— Jest tylko jeden sposób przeprowadzenia 
tej trudnej manipulacyi, na który wpadli je- 
nerał i pułkownik, obaj trwożni, by Sombor i 
czwarty pułk dzis nie stał się przedmiotom 
głośnej w kraju awantury. Ale, aby ten wy- 
bieg przeprowadzić, potrzeba nam jeszcze ko- 
gos poważniejszego, wtajemniczonego w rzecz 
całą, człowieka wytrawnego i nieograniczcnago 
zautania. Nie dość na tem. Ten człowiek wi- 
nien być oficerem naszego pałku i powinien 
sam. poświęcić się tutaj niejako dla uratowania 
Gyuli czy Beli. 

-— Ja nim jestem. 

— Jesteś za młody. Podstęp rausi zachować 
wszeikie pozory. Myślałem o tobie... 

Mam takiego. 
— Kogo? 


Í całym okolicom uprawy chmielu, tub buraków 


naraża rolników na ciężkie przesilenia. Ziemia 
| bowiem stała się się tax samo niepewną i od 


— Kardassy. a 

— Wyborny. Ale czy zechce uczynić coš- 
kolwiek, nie chodzi tu o rzecz ważną, dla Je- 
dnego z narwańców ? "FP 

— Jeśli nie zechciałby się poświęcić dla 
Gyuli czy Beli, to uczyni, co będzie w jego 
mocy dla mnie... 

— Jesteś tego pewny ? 

— Jestem. 

— A jesteś równie pewnym dyskrecyi Kar- 
dassyego. Wszakże rozumiesz delikatność sytu- 
acyi i pojmujesz, że fortel, którego użyć zde- 
cydowali się komendant i pułkownik, musi być 
tajemnicą, pogrzebaną między mną, tobą i 
Kardyassym 

— Dziwisz mnie książę -— odpurłem. — 


policyi francuskiej) zgromił go za to bardzo | zająć stanowisko wobec projektowanego pod- jnie się kapitału w przedsiębiorstwa rolnicze, i sztandaru w Afryce. 
ostro, co także we właściwym czasie potwier- | wyższenia premii eksportowych w Niemczech. | przeobrażenie pszemcy, owsa, czy żyta na | E 
dzą poważni świadkowie. Dokumentów nie wy- | Podwyższenie to oznacza towiem nowy, groźny í przedmiot najdzikszych spekulacyi, narzucanie | zrównany szermierz opozycyi. Zaraz powstają 


Zrywa się wtedy Imbriani, krzykecz i nie- 


jwrzawa i hałas w izbie. 
Imbriani woła: Rząd nie zasłużył na zau- 

fanie. Tu chodzi o pieniądze, o krew naszą! 

(krzyki, kilku posłów zrywa się, prezydent 

dzwoni — chaos), 

Imbriani krzyczy dalej: 


Nie nie u- 


coś nie poradzimy, to sobie łby poroztrzaskują 
dziś czy jutro. 

— Książę! — podchwyciłem. — Jest godzi: 
na ósma. Każda chwila jest drogą właśnie dle 
tego, że i ja tego się obawiam. 
więc słuchaj! — zawołał! najwięcej 
dbały o oficerów swego szwadronu ze wszyst- 
kich rotmistrzów, jakich znałem, Głałavicini; 
tu usiadł i mówił: 

Najwyższa komenda dzis rozkaże, by 
czwarty pułk wysłał patrol, złożony z dwóch 
oficerów i dwóch oddziałów na granicę Bośnii 
dla zbadania ruchów powstańczych. 

Mina moja wyrażała najwyższe zdziwie- 
nie, więc książę wtrąci : 

— Nie ma innego sposobu. 


Musimy poru- 


Wszakze Kardassy liczy trzydzieści i kilkaj| szyć dwa oddziały, aby być w porządku z re- 


lat, i jest rotmistrzem, jak ty, 
pułku. d 
Galavicini podchwycił : 

— Nie dziw się mej ostrożności. 
jest jej dosyć, gdy chodzi © oszczędzenie lu- 
dzi, którzy nam zawierzali.. mnie zależy nie- 
wymownie na tem, by przełożen', chcący dziś 
EE dopomódz, nie żałowali tego nigdy... 

— Możesz mi zaufać.. 
Tu książę wyciągnął do mnie swą dłoń, 
pytając : | 

— Slowo honoru twoje i za Kavdassyego ? 

— Daię je — odparlew, podając mą rękę 
rottajstrzowi. 

Galavicini odetchnął i ciągnął: 

-- Gdyby to się działo z innymi, nie z Re- 
dódym i Czakvarem, możebyśmy znaleźli nie 
tak skombinowany i b 
sposób. 

Jeszcze się wahał, 
swój plan i zagadnął: 


w naszym | gulaminem. Uficerami 


Nigdy nie 


ądź co bądź ryzykowny | 
czy ma mi powierzyć | 


— Jak ci się zdaje? Bo ja sądzę, że jesli ` 


tymi będą Kardassy i 
Redódy. 

— Dla czego nie Czakvar ? 

— Bo Redódy wydaje nam się silniej za- 
| kochany. l 
| — Więc? 
| — Bądź cierpliwym. Patrol ten ma zaba- 
|wió w drodze tydzień czasu — tu przerwał i 
podchwycił, jakby sobie coś przypominając — 
dla tego uważaj, mówię ci wszystko, bo ty wi- 
nieneś to powtórzyć Kardassyemu. Jemu prze- 
cież pułkownik wyda tylko goły rozkaz, któ- 
|ry, że jest dnak fikcyjnym, Kardassy wie- 
dzieć musi. 
— Dla czego? 
— Ah! — obruszył się książę — przecież 
| komendanturze nie zależy na tem, by jej 
przyniósł informacye.. Owszem, zależy jej na 
| tem, by nie narażał oddziału na Żadne nie- 
bezpieczeństwa... 

Rozumiem... Mów | 
(Ciąg dsirry nastąpi) . 


2 


izbie, krzyki). 


Wtem z trybuny dziennikarskiej odzywa | kupił, 


się tubalny głos, zwrócony do opozycyi: 
—A cieć tam Blazny M 4 

Kilkunastu posłów obraca się ku trybunie, 
podczas gdy tenże sam głos krzyczy: 

— Nie ma stronnictw w takich razach ! Usły! 
Oszusty ! 

Poseł Costa (z skrajnej lewicy socyalista) 
podskakuje na ławie, zrywa się i biegnie do 
trybuny, wołając : 

— Osły! który to tam wołał ? 

W dziennikarskiej trybunie wre jak w u- 
lu. Wpada deputowany Costa i zaczyna się 
ujadanie. Wreszcie Costa wychodzi i wrzawa 
przycicha na dole i na górze. Dziennikarze u- 
nieśli się szlachetnym patryotyzmmem i zaprote- 
stowali w ten sposób przeciw stronniczej opo- 
zycyjnej taktyce lewicy, szarpiącej serce wło- 
skie, w chwili, kiedy telegram oznajmia prze- 
granę wojsk włoskich. 

Kilka drobnych spraw bieżących, które 
Izba jeszcze załatwia, nie przedstawia już wię- 
kszego zajęcia i posiedzenie zamknięto. 

A więc wojna w Abissynii właściwie teraz 
dopiero się zaczyna. Porażka Włochów pod 
Armba-Aladżi, niedaleko jeziora Asciangi, jest 
porażką moralną, co w owych dzikich stronach 
i pomiędzy plemionami afrykańskiemi wiele 
znaczy. Jakim sposobem major Toselli dał 
się zaskoczyć, otoczyć i wyrznąć? Mówią, 
że rozkazy z kwatery stojącego w tyle gene- 
rała Arimondi, polecające cofaięcie się przed 
następującemi siłami Szoanów, nie doszły Tosel- 
lego, lecz zostały przejęte. Były zapewne i zdra- 
dy tubylców i może nieostrożność. W Rzymie 
i całych Włoszech wiadomość ta wywarła wra- 
Żenie straszne, prawie przygnębiające. Nauczono 
się tutaj zbyt lekceważyć Abissynię i oczekiwać 
łatwych zwycięstw. Generał Baratieri musi przy- 
gotować się na energiczny odwet. 

Ojciec Sty posłał Ormianom tureckim 50 
tysięcy lirów do rozdzielenia bez różnicy wy- 
znanią. 

Kardynał sekretarz stanu, Maryan Ram- 
polla del Tindaro, stracił w tych daiach brata, 
hr. Wincentego Rampollę, który tu przybył za 
stron rodzinnych, tj. z Sycylii, aby szukać po- 
rady u doktorów i umarł. 

Zdrowie Leona XIII-go nie pozostawia o- 
beonie nie do życzenia. 

Psuje się coś stanowczo w masoneryi wło- 
skiej. Coraz częściej dają się słyszeć w lożach 
prowincyonalnych protesty przeciwko osobie 
wielkiego mistrza całej masoneryi, Adryanowi 
Lemmiemu. Swieżo właśnie loża w Liwornie 
wezwała go, aby zrzekł się wysokiej godności, 
gdyż swoją osobą szkodzi i kompromituje sektę. 
Zdaje się jednak, że Lemmi tak łatwo nie ustą- 
pi, choóby z powodu ciągłych napaści, na jakie 
jest wystawiony. 

Rzymski organ masonów Tribuna zapo- 
wiada rozpoczęcie druku ostatniej powieści E. 
Zoli p. t. „Rzym“ na koniec grudnia. Nie da 
się zaprzeczyć, iż z ciekawością oczekują tutaj 
powieści, która się jednocześnie ukaże po fran- 
cusku w jednym z dzienników paryskich. Zo- 
baczymy czy nie będzie rozczarowania, nawet 
pod względem artystycznym, tak jak z jego 
powieścią „Lourdes“. 


Galicyjskie wybory Sejmowe. 
Pod tym tytułem Fremdenblatt zamieszcza 
bardzo zajmującą korespondencyę ze Lwowa. 
Korespondent opowiedziawszy na wstępie, iż 
pisma ruskie podnoszą skargi na nadużycia i 
gwałty, które rzekomo miały się dziać podczas 
wyborów do sejmu w Galicyi, rozbiera te skar- 
gi i oparty na źródłach urzędowych, pisze co 
następuje : 
„Przyjrzyjmy się temu długiemu, bardzo 
długiemu szeregowi punktów ruskiego aktu 
oskarżenia, punkta te jednak wszystkie są roz- 


myślnie fałszywie przedstawione. Do nich na-ł doskonaly artykuł przynosi nam Czas, Oto co 
leży np. wszędzie powtarzany zarzut, iż komi- pisze między innemi: 


sye wyborcze były nielegalnie złożone, a to 


dzielajcie, nie nie pozwalajcie rządowi! Na przeprowadzono podstępami prawybory, a nie 
nowo chcecie dostać po karku w Afryce! ; ma ani słówka objaśnienia, 
(Wrzawa przerywa mu mowę — oburzenie w ;stęp polegał. 


na czem ten pod- 
Albo „wielu wyborców prze- 
kypiono*, ale którzy to byli i kto ich prze- 
o tem wzmianki nie ma. Szczytu do- 
(sięgnął pod tym względem pewien ruski dzien- 
i nik, który zamieścił w łamach swych następu- 
jącą notatkę: „W gminie A działy się przy 
(wyborach niesłychane rzeczy”. Gdy go jednak 
zapytano, jakie to okropne rzeczy się tam 
działy, dziennik ów odpowiedział „pogardli- 
wem milczeniem. Wypadki te zaliczyć należy 
do kategoryi tych oskarżeń, które bywają rzu- 
| cane, ala które nie uważają za konieczne na 
| potwierdzenie swych zarzutów przytoczyć choć - 
by najmniejszego dowodu. Przytem wiele po- 
dobnych oskarżeń jest aktem prywatnej zem- 
sty. Na tego lub owego włościanina wpływa 
skarga podpisana przez wielu wyborców z gmi- 
ny Y, a właściwie nie podpisana przez nikogo i 
skarga ta obwinia go o to, iż wziął za 
swój głos pieniądze. Tymczasem co się poka- 
zuje? oto, że ów włościanin jest w tej włości 
małym Krezusem, i że wcale nie był wyborcą. 
Gdyby przypadkowo był on wyborcą, to zarzut 
przekupstwa długoby ciężył na nim. 

Urywamy, gdyż to, eo powyżej nakreśli- 
liśmy, zupełnie wystarcza. Musimy jednak je- 
szcze odmalować to wrażenie, jakie robi ta bu- 
dująca lektura. Niektórym pismom i posłom 
chodziło widocznie o to, aby wśród pabliczno- 
ści wzbudzić wyobrażenie, iż nadużycia wy- 
borcze w Gslicygi stanowią pewnego rodzaju 
sport politycznych władz kraju, że są czemś 
zupełnie naturalnem, czemś nie budzącem już 
u nikogo zdziwienia że są to manipulacye, któ- 
re co do jakości nie mają żadnego znaczenia, 
a tylko tym razem z powodu niezwykłej ilości 
budzą do pewnego stopnia wrażenie. Bezstron- 
ne studyum materyału aktów wykazuje jednak 
nietylko zupałnie inny efekt, lecz także ten 
dość srautny fakt, że pewne żywioły w Gali- 
cyi rzeczywiście prowadzą formalny sport, ale 
sport polegający - na zmyślaniu nielegalności 
wyborczych. Inaczej, jak sportem, nie możemy 
w istocie nazwać tej lekkomyślnej gry, przy 
której wymyśla się hurtowne fałszowanie wy- 
ników wyboru i trąbi się o nich na to, aby 
zuchwale módz oszukiwać opinię publiczną 
kraju; jest to gra, w której własny teroryzm 
ma utonąć w morzu fantastycznych Rduberge- 
schichten, gra, w której zasada: „Najlepszą obro- 
ną jest natarcie*, znajduje oryginalne i osobne- 
go rodzaju zastosowanie. 

Nie mamy bynajmniej zamiaru uogólniać 
smutnych tych wyników i wysnuwać z nich 
wniosków o politycznej demoralizacyi chociaż- 
by cząstki tej ludności, w której rzekomym in- 
teresie sport ten się uprawia. Owszem, wiemy 
doskonale, ża względnie znaczna liczba głosów, 
współdziałających w ruskim chórze oskarżeń, 
polega na prostem złudzeniu akusiycznem i że 
mamy tu jedynie do czynienia z kilkoma zna- 
nymi brzuchomówcami, którzy doskonale różne 
„głosy z ludu“ naśladują 

Jednakże takie działanie nie jest zupełnie 
wolnem od złych nasiępstw. Nadaje ono kłam- 
stwu i oszczerstwu rodzaj prawa obywatelstwa 
w życiu publicznem i pustą paplaninę podnosi 
do znaczenia instytucyi politycznej. Nie należy 
się potem dziwić, że one i w codziennem życiu 
zaczynają grasować, stają się potrzebą publicz- 
ności i ostatecznie z organów opinii publicznej 
czynią to, czem już stała się część ruskiego 
dziennikarstwa: kulturami plotkarstwa starych 
bab ia politicis. 

Podniesienia moralnego i umysłowego po- 
ziomu ruskiego ludu, ci „zbawcy ludu* przez 
to z pewnością nie osiągną, lecz wzbudzą i po 
za Galicyą przekonanie w kraju samym dawno 
już ustalone, że ich celem nie jest „ratowanie 
tudu“. Optymista mógłby powiedzieć, że są du- 
chy, które nieustannie złego pragną, a niekiedy 
dobre zdziałają”. 


U deputacyi ruskiej 


„Zawichrzyło się w całym kraju przed, 


dlatego, że zamiast sześciu, liczyły siedmiu | podczas i po ostatnich wyborach sejmowych. 
członków i że komisarz rządowy zamiast trzech, | Wynłynął w Galicyi zachodniej, znany ruch, 
mianował czterech członków tych komisyi. który się wcielił w tak zwane stronnictwo lu- 
Ww istocle komisye owe liczyły siedmiu człon: į dawe; we wschodniej znowu cześci kraju, sku- 
ków, bo sześciu wybierało sobie siódmego na piłą się przeciw większości koalicya wszystkich 
przewodniczącego. inny zarzut: jeden z księży żywiołów niezadowolnionych i zawiedzionych, 


nie głosował, gdyż mu nie dozwolono głoso- 
wać. Tak, ksiądz ów nie głosował, ale dlatego, 
że, jak sam zeznał, wcale na wybory nie przy- 
szedł. Trzeci zarzut: Rezultat wyboru podano 
nadzwyczaj późno do publicznej wiadomości. 
Dlaczego? Oto dlatego, źe musiano czekać na 
telegraficzne sprawozdania z innych powiatów, 
by w razie rozbicia się głosów mógł być do- 
konany jeszcze wybór ściślejszy. 

Oskarżenia drugiej kategoryi są tylko 
zmyśleniami, nie mającemi w sobie ani krzty 
prawdy. Tu np. na wójta napadli jacyś ajen- 
ci wyborczy i zbili go za to, że głosował prze- 
ciw rządowemu kandydatowi. Zbrodnia to 


rądykalnych, moskalofilskich i romańczukow- 
skich I mniej lub więcej świadomi pczedstawi- 
ciele tej koalicyi pojechali tłumnie do Wie- 
dnia — do Cesarza? Gdyby tak było, gdyby 
andyencya u monarchy i złożenie żałoby u stóp 
tronu, było jedynym, a choćby tylko głównym 
celem wędrówki, — możnaby jej zarzucić pod 
względem formalnym to, na co już najintele- 
gentniejszy z ruskich radykalistów, p. Franko, 
zwracał uwagę, to jest niewłaściwość formalną 
kroku, ale politycznie rzecz byłaby sama w so- 
bia poprawna: Cesarz jest ojcem swych ludów, 
dobro i krzywda wszystkich zarówno leży mu 
na sercu; nie wychodzi z domu własnego ten, 


wielka, lecz cóż się okazuje? Oto wójt ów | eo do Cesarza idzie. Ale niestety, to nie było 
wcale nie był wyborcą i nie mógł głosować | celem jedynym, a nawet głównym z celów; 
ani za rządowym ani przeciw rządowemii kan- | choćbyśmy nio dali wiary wieściom, że inicya- 
dydatowi. Takich wypadków jest trzy. Tam |torowie wyprawy mieli nadzieję, że monarcha 


znów dwóch wyborców (ruski akt oskarżenia 
podaje ich imiona i nazwiska, bo to robi le- 
psze wrażenie i w istocie daje pozór, iż rzecz 
jest prawdziwa) aresztowano przed głosowa- 
niem a to dlatego, że wiedziano, iż oni odda- 
dzą swe głosy na kandydata stronnictwa ludo- 
wego. I w istocie, obaj ci wyborcy, jesli ten 
zamia* mieli, to go dokonali, gdyż obaj gło- 
sowali. W gminie X wybito wyborcę Y zą 
to, że głosował za opozycyjnym kandydatem. 
Akta urzędowe wykazują jednak, że wszyscy 


wyborcy z gminy X głosowali za kandydatem, 


zatwierdzonym przez centralny komitet wy- 
borczy. ; 

Że wszystkie bójki, wszczęte przez rady- 
kalnych agitatorów, zwalano na przeciwników 
radykalizmu, nikogo ostatecznie dziwić nie 
może. Dlatego też nie będziemy dłużej temi 
sprawami się zajmywali, chociaż mimowoli pod 
pióro nasuwają się wyrazy „trozmyślne prze- 
kręcenie". 

Sczególnie chytre są te punkty ruskiego 
aktu oskarżenia, które są przytoczone zgodnie 
z prawdą i które wyszukują coś podejrzanego 
w fakcie nic nie mówiącym. Np. zapytują ru- 
skie dzienniki, dlaczego głosowali najpierw 


ię nie przyjmie i niemile brakiem spo- 
| dziewanych trudności byli dotknięci, to zaraz 
pierwsza część programu i pierwsze chwile po- 
| bytu ruskich deputatów w Wiedniu, okazałyby 
inam, o co przedewszystkiem chodziło. 

Chodziło o wezwanie przeciw swoim, po- 
i mocy obeych, chodziło o zawiązanie sojuszu 
|! miedzy parlamentarną opozycyą niemiecką a o- 
|pozycyą ruską w kraju przeciw ruskiej w kra- 
|ju większości, przeciw znienawidzcnym Rusi- 
Inom „inkamerowanym', jak brzmi termin te- 
chniczny Diła i Hałyczanina. Nie pierwszy to 
krok w tej kampanii politycznej, poprzedziły 
go publicystyczne forpoczty w kształcie arty- 
kułów w pismach niemieckich opozycyjnych, 
w których pp. Barwiński i Wąchnianin wystę- 
powali ze stygmatem zdrajców ojczyzny, a p. 
Romańczuk w aureoli męczeństwa za lud. Ale 
tan ostatni krok, tó produkowanie chłopa ru- 
skiego u Gschwandnera wobec gapiących się 
na jego kożuch i świtę fiiistrów przedmiejskich, 
to oddawanis ludu ruskiego pod op:ekę nara- 
dowo-niemieckich egitatorów, którzy, patrząc 
„na egzotyczne postaci ze wschodu, powtarzali 
zapewne pocichu pogardliwe słowa swego poe- 
ty: struppige Kariatidenhdiupter! — to najbar- 


PRZEGLĄD z dnia 18 Grudnia 1895. 


Az AE RÓ. AZER 
|dziś nietylko, do czego nas doprowadziło, ale , konsumentów, głyż ona reguluje się konjunkturami | emigruje lud całemi gromadami do Brazylii, grunta 


powiedziano nam także, skąd się u nas wzięło: | światowemi, przez wzajemne oddziaływanie trzech 
Ameryki, Kaukazu 


„źródłem głównem zakorzeniona w nas pycha, 
silniejsza od wszystkich zresztą wad lub zalet, 
wyrosła nad wszystkie zasady i uczucia, zdol- 
na przerodzić indywidua miękkie i ospełe 
w natury rzutkie, wytrwałe i pełne energii, 
pycha tem niebezpieczniejsza, iż nie wyklucza 
wcale miłości ojczyzny, a nawet do pewnego 
stopnia uczuć religijnych... zdolna poświęcić 
wszystko własnej osobistości* — pycha i wy- 
rosła z niej zawiść! 


My p. Romańczukowi nie chcielibyśmy 
odmawiać miłości do swego ludu, ale czyż 
dziecko każde nie pozna, że dla niego lud ten 
zbawionym być może tylko przez niego, 
nie przeciw lub, broń Boże, bez niego, że dla 
niego z utratą wpływu i kierowniczej roli, zga- 
sło narodowe sumienie, a narodowe poczucie 
zeszło na plan dalszy, że pozostała na placu 
tylko draśnięta w ambicyi jednostka, która nie 
mogąc inaczej, w złem przynajmniej chce po- 
kazać, co może! 

Nie zabrakło i w naszym ruchu ludowym 
zachodnio-galicyjskim i poza nim w życiu na- 
szem publicznem ostatnich czasów takich ata- 
wistycznych zapędów ku szukaniu u wroga po- 
mocy przeciw swoim. Głośne nazwisko kapła- 
na, znajdującego przeciw własnemu społeczań- 
stwu poparcie w najbardziej nas nienawidzą - 
cych prusko-żydowskich i socyalistycznych sfe- 
rach, nasuwa się samo przez się, gdy mowa o 
współczesnych Targowicy epigonach. Tasama 
staroszlachecka pycha i zarozumiałość, przecho- 
dzące w manię, ta sama rozbujała indywidual- 
ność, znająca tylko prawa jednostki bez jej 
obowiązków, odegrały i tutaj rolę decydującą. 
Ale właśnie nazwisko to i jego herostratowa 
sława wskazują, że bądź co bądź u nas to już 
wyjątki; po za tem konszachty z obcymi prze- 
ciw swoim albo kryją się wstydliwie przed 
wzrokiem społeczeństwa, albo prowadzone są 
przez jednostki bez wpływu i znaczenia, czę- 
sto katylinarne jakieś egzystencye, a wy- 
kryte,—prewie zawsze nikną i przepadają, bo i 
najgorsi już wstydzą się ich lub przynajmniej 
na bezkarność w społeczeństwie liczyć nie 
mogą.“ 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 17 grudnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rada miejska 
powzięła drugą uchwałę w sprawie intabulacyl 
10 milionowej pożyczki miejskiej na dobrach 
miejskich Zubrza. : R 

P.r. Zacharjewiez uczynił wczoraj 
wniosek nagły w sprawie dworca kolejowego 
we Liwowie. Mówca zawiadomił Radę, iż w spra- 
wie przebudowy csntralnego dworca kolejowego 
we Lwowie, należy się obawiać zwrotu dla roz- 
woju naszego miasta wprost szkodliwego. Dy- 
rekcya kolei państwowych zamierza mlanowi- 
cie zaprowadzić t. zw. wyspowe perony, pod 
wolnymi lotnymi dachami, niedogodniejsze na- 
wet, aniżeli te, jakie mamy obecnie. Należy się 
domaga, ażeby perony dla wszystkich pocią- 
gów były umieszczone we wspólnej, krytej hali, 
któraby chroniła od wpływów atmosferycznych, 
od wiatru, chłodu, deszczu itp. Hala ta po- 
winna być wykonana tak, jak na wszystkich 
stacyach głównie,szych za granicą, a nawet 
w Krakowie, gdzie pierwotnie kolej północna 
także w przebuduwie dworca chciała się jąć 
takiego systemu, jak u nas dyrekcya kolei pań- 
stwowych, ale opozycya ogółu i sfer wpływo- 
wych nie dopuściła do tego. Mówca wzywa 
radę i jej prezydynm, ażeby również zaopono- 
wały przeciw takiej przebudowie naszego 
dworca kolejowego, która odpowiednią być 
może dla jakiejś mieściny prowincyonalnej, ale 
nie dla miasta, będącego przecież stolicą kraju 
koronnego (huczne oklaski) Rada przyjęła w 
głosowaniu jednomyślnie zarówno nagłość wnio- 
sku, jak i sam wniosek. Na tem obrady za- 
kończono. 


KRONIKA. 


Lwów 17 grudnia 


Uwaga na czasie. Z powodu, że zbliża się 
Nowy Rok, to jest ten termin, w którym zarówno 
Urzęda pocztowe jak i administracya Frzeglądu SĄ 
najbardziej obciążone pracą, przeto udajemy się z 
prośbą do wszystkich tych naszych prenumeratorów 
na prowincyi, którzy swobodnie rozporządzają gotów- 
ką, aby nie zwlekali z odnowieniem prenumeraty, 
lecz przysłali ją wcześnie, jeszcze przed świętami, 
gdyż tylko w ten sposób uniknie się tych nieodzow- 
| nych błędów w expedycyi Przeglądu, jakie powstają 
| wtedy, gdy wszyscy prenumeratorowie nadsylają rów- 
nocześnie w ostatniej chwili swoje pieniądze. Nadto 
uprasząmy trzymać się dokładnie ceny prenumera- 
cyjnej, mianowicie tego, że prenumerata na prowin- 
cyi kosztuje miesięcznie 1 złr. 10 ct, „kwartalnie 
3 złr. 30, półrocznie 6 złr. 60 ct, rocznie 13 złr. 
20 centów. i 

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia- 
nował notaryuszami kandydatów notaryalnych : Ka- 
rola Drozdowskiego w Nowym Sączu dla Milówki, 
Emanuela Wintera w Limanowej dla Mszany Dol 
nej, Stanisława Krókowskiego w Oświęcimiu dla 
Ignacego Kosińskiego w Żywcu dla 
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| 


Ślemienia i 
Ułanowa. : 

Konkursa, Poszda sędziego powiatowego w 
Winnikach w 8 klasie rangi jest do obsadzenia 
w Winnikach. 

Zabawki dla biednych dzieci. Pani Leontyna 
Wernerowa ogłasza: „Jak corocznie upraszam na 
Gwiazdkę dla biednej dziatwy szpitaliku św. Zofii 
o zużyte zabawki dziecinne“, i 

Leontyna Wernerowa, Sobieskiego l. 3. 

Syndykat naftowy. Pod przewodnictwem p. 
Augusta Gorayskiego, prezesa galicyjskiego towa- 
rzystwa naftowego, obraduje od wczoraj w hotelu 
Georgea bardzo liczny zjazd galicyjskich producen- 
tów naftowych nad utworzeniem związku obronnego 
przeciwko konkurencyi amerykańskiej, rosyjskiej i 
rumuńskiej nafty. Zaproszenie na zjazd podpisali 
pp. Gorayski i Szczepanowski. Organizacyę związku 
kartelowego, który ma objąć wszystkie galicyjskie 
kopalnie nafty, przygotował komitet, złożony z pp. 
Gorayskiego, Szczepanowskiego, Mac-Garveya, Zilli- 
cha, Zeitlebena, Łodzińskiego, Schreyera, Sroczyń- 
skiego, Fibicha, Biechońskiego, Pieniążka, Perkinsa, 
Sórglera, Wiśniewskiego, Scotta, Kriesera, Trze- 
| cieskiego, dra Olszewskiego, dra Fedorowicza i Sta- 
nisłąwa Matkowskiego. Organizacya ma polegać na 
tei zasadzie, iż producenci zobowiązują się nie sprze- 


wyborcy z gminy D, potem z gminy M, a na dziej wstrętny i bólem przejmujący akt ko-| dawać nikomu innemu swojej ropy surowej jak 


ostatku z gminy P. Dlaczego tak było, pyta- 
ją, robiąc tajemnicze miny. Dlatego, odpowia- 
damy, że w alfabecie po D następuje M, a po 
M idzie P. Bardzo wiele jest takich wypad- 
ków, w których czyni się zarzuty przeciw 
wyborom, a niczem tych zarzutów się nie 
popiera. I tak np. czytamy: 


rasdyi. 

Co to jest Targowica? — pytał jeden z 
najwybitniejszych naszych pisarzy politycznych. 
„Jestto użycie pomocy obcej do zniszczenia po- 
rządku w domu*. Dotykamy najstraszniejszego 
własnych dziejów wspomnienia: wołania ob- 


tylko związkowi, gdy natomiast związek zobowiązuje 
| się zakupywać całą produkcyę dysponując odpo- 
wiednią sprzedażą całej tej masy produktu. W tym 
celu mają być ustanowione dwie jeneralne agentury 
handlowe: w Wiedniu i we Lwowie, pod kierun- 
kiem mężów zaufania wybranych z groną karte- 


W gminie Z cych na pomoc przeciw swoim! Wiemy już! lowców. Chodzi tu nie o podniesienie cen nafty dla 


głównych ognisk produkcji: 
i Galicyi, lecz jedynie o obronę przemysłu galicyj- 
skiego wobec nierzetelnej konkurencyi wielkich ka- 
pitalistycznych destylarni węgierskich, przez rząd 
madyarski bezwzględnie faworyzowanych, które nie 
zniżając ceny nafty w drobiazgowej sprzedaży (dla 
konsumentów) przygnębiają tylko galicyjską pro- 
dukcyę różnemi sztuczkami. Z tego stanowiska po- 
trzeba uznać kartel galicyjskich producentów nafto- 
wych za usprawiedliwiony. 

Wczorajsze zebranie zagaił p. Gorayski, zazna- 
czając, że kartel ma na celu pomoc w zbycie produ- 
któw dla małych producentów, i że jest on jedy- 
nym sposobem zabezpieczenia przyszłości przemysłu 
naftowego w kraju. Ponieważ produkcya krajowa 
przewyższa już znacznie potrzeby monarchii austrya- 
cko-węgierskiej, zadaniem kartelu jest unormowanie 
ceny zbytu surowców za granicą. 

Adwokat dr. Tadeusz Szydłowski, odczytał 
kontrakt syndykatu, którego głównym punktem jest 
zrzeczenie się przez producentów prawa sprzedaży 
surowców, na rzecz syndykatu. Osnowę kontraktu 
przyjęto w całości prawie jadnogłośnie i podpisano 
w obecności notaryusza p. Aleksandra Jasińskiego. 

Syndykat rozpocznie funkcyonować z dniem 
1 lutego r. o 

W skład „komitetu dla sprzedaży ropy“, w któ- 
rego ręce spoczywać będzie organizacya handlu su- 
rosca w Galicyi, wchodzą pp.: August (łorayski, 
Stanisław Szczepanowski, Anglo-austryacki Bank w 
Wiedniu, Spółka naftowa polska (Stanisław Mat- 
kowski), Galicyjsko-karpackie Towarzystwo naftowe, 
przedtem Bergheim et Mac Garvey, Hanowersko- 
galicyjskie gwarecbwo naftowe w Krośnie, Mac In- 
tosh et Perkins, Wankowa-Brelikow-Timited, Ludwik 
Kriser, W. Stawiarski et W Pieniążek, W. Wolski 
i K. Odrzywolski, Erazm Fibich, Wojciech Bie- 
choński, Lejsor i Mojżes* Gartenberg, Tadeusz Sro- 
czyńaki, Józef Wiktor, Adam Trzecieski, Jan Zeit- 
leben, Boł. Łodziński i Leonard Wiśniewski. 


Polepszenie bytu nauczycieli ludowych. Na 
ostatniej sesyi polecił sejm Wydziałowi kraj., aby 
zastanowił się nad kwestyą polepszenia bytu mate- 
ryalnego nauczycieli ludowych, a przedewszystkiem 
nad podwyższeniem płac nauczycieli w czwartej 
klasie, t. j. w małych miastach i miasceczkach ; da- 
lej nad kwestyą przyznania dodatku na mieszkanie 
nauczycielom młodszym na wsi, oraz nad zaprowa- 
dzeniem ulg w opłacie 1Opre., którą nauczyciele 
przy zamianowaniu uiszczają na rzecz funduszu eme- 
rytalnego. 

Wydział krajowy sprawą tą zajął się z praw- 
dziwą życzliwością i po porozumieniu się z Radą 
szkolną krajową oraz po dokładnem i wszechstron- 
nem zbadaniu stosunków, postanowił przedłożyć Sej- 
mowi projekt zmiany obowiązującej obecnie ustawy 
o stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego. Zmia- 
ny, jakie Wydział krajowy zaproponował, są na- 
stępujące: 

W małych miastach i miasteczkach w czwar- 
tej klasie pobierali dotąd nauczyciele ludowi w po- 
lowie posad każdego powiatu po 500 złr, w dru- 
giej połowie po 450 zł. Według nowego projektu wy- 
znaczoną została płaca dla 25 pre. posad po 600 zł; 
dla 36 pre. posad po 500 złr.; dla 40 pre. posad 
po 450 złr. Do najwyższej płacy 600 zł. w tej kla- 
sie mogą być posunięci tylko nauczyciele kierujący 
szkołami o pięciu lub więcej klasach, oraz tacy nau- 
czyciele, którzy posiadają egzamin kwalifikacyjny dla 
szkół wydziałowych. - 

Ograniczenie to dlatego zostało wprowadzo- 
nem, aby w małych miastach i miasteczkach ~ dla 
szkół 5 i więcej klasowych, zwłaszcza męskich, ma- 
jących w wyższych klasach wybitny kierunek prze- 
mysłowo-handlowy, pozyskać należycie ukwalifiko- 
wanych nauczycieli, uzdolnionych specyalnie w tym 
kierunku, a zatem posiadających egzamin wydziało- 
wy z jednej z trzech grup fachowych. Takim nau- 
czycielom z wyższą kwalifikacyą należało też przy- 
znać wyższą płacę. 

Dalsza zmiana odnosi się do płac nauczycieli 
w gminach wiejskich, t. j. w piątej klasie. Dotąd 
pobierali nauczyciele w tej klasie w 15 pre. posad 
każdego powiatu po 400 zł; w 20 pre. posad po 
350 zł, zaś w 65 pre. posad po 300 zł. Obecnie 
proponuje Wydział krajowy dla 25 pre. posad ka- 
żdego powiatu po 400 złr., dla reszty zaś 15 pre. 
posad po 350 złr. 

W płacach nauczycieli młodszych proponuje 
Wydział krajowy podwyższenie następujące : 

W trzeciej klasie szkół pospolitych i w czwar- 
tej klasie szkół wydziałowych zamiast 360 zł. płacy 
i 36 zł. dodatku na mieszkanie, pobierać będą nau- 
czyciele młodsi 400 złr. płacy i 40 złr. na mieszkanie. 

W czwartej klasie szkół pospolitych nanczy- 
ciel młodszy zamiast 300 zł. płacy i 30 zł. dodatku 
pobierać będzie 400 zł. płacy i 40 zł dodatku. 

Dodatek na mieszkanie pobierali dotąd tylko 
nauczyciele w miastach i miasteczkach w wysokości 
10 pre. swej płacy. W gminach wiejskich tylko 
kierownik lub nauczyciel szkoły, który sam jeden 
w szkole nauczał, miał prawo do bezpłatnego mia- 
szkania w budynku szkolnym, lub w braku tego do 
stosownego wynagrodzenia. Obecnie proponuje Wy- 
dział krajowy przyznanie dodatku w wysokości 10 
pre. pobieranej płacy, wszystkim  nauczycielo", 
a zatem tak młodszym jak i starszym w gminach 
wiejskich, 

Nowa ustawa wejść na w życie z dniem 1 
września 1896 r. 

Z powodu projektowanego podwyższenia płac 
nauczycielskich nadwyżka wydatku wyniesie w naj- 
bliższych latach 104.540 zł., zatem jeden cent do- 
datku do podatków bezpośrednich wystarczy na r. 
1897 dla pokrycia zwyżki spowodowanej polepsze- 
niem bytu nauczycieli. Ponieważ ustawa wejść ma 
w życie dopiero od 1 września 1896 r. zatem na 
r. 1896 wystarczy na ten cel kwota 35.000 zł, 

Z powodu podwyższenia płac nauczycielom 
ludowym w najniższej klasie, oświadczył się Wy- 
dział krajowy przeciw przyznaniu ulg w opłatach 
na rzecz funduszu emerytalnego. 


Słuszne żądanie Kuryer stryjski podnosi, iż 
wszystkie pociągi, przybywające w południe do 
Stryja zatrzymują się tam tak krótko, że podróżni 
nie mogą zjeść obiadu. Kuryer żąda przeto, aby 
dyrekcya zarządziła, by pociągi kolejowe w Stryju 
zatrzymywały się przez 20 minut i by przez to da- 
ną była publiczności możnoś* zjedzenia obiadu. Zą- 
danie to jest zupełnie słusznem i mamy nadzieję, 
że dyrekcya kolei państwowych je uwzględni. 

Zmisna własności. W miesiącu październiku 
odbyły się następujące transakcye domów we Lwo- 
wie: dom przy ulicy Zyblikiewicza 2 od Władysła- 
wa Adamowicza nabyli Józef i Regina Ehrlichowie, 
za 30.000 złr; dom przy w. Sykstuskiej 62 od Re- 
beki Jekeles nabyli E. Groman i J. Mokrzycka za 
42.000, dom przy ul. Kazimierzowskiej 31 od Fani 
Atlas nabył Chaim Rosner za 67.500, dom przy 
ul. Gołębiej 6 od Hermana Backa, nabyli Leon i 
Jadwiga Olszewscy za 20000, dom przy ul. Unii 
Lubelskiej od Maryi Pańkowskiej nabył dr. Stani- 
sław Skracha za 24.750 złr., dom przy ul. Solarni 2. 
od Bernarda Rappa nabyła Katarzyna Dobrzańska 
za 36.200 złr. 


Z Mikuliniec nam piszą: W okolicy nasze 


spadły w cenie do połowy, przechodzą po naj- 
większej części w niewłaściwe ręce, a wyzysk i 
lichwa rozpanoszyły się w zastraszejący sposób. 
Chcąc przynajmniej częściowo zapobiedz temu nie- 
szczęściu, założyliśmy w naszem miasteczku Towa- 
rzystwo zaliczkowe, oparte na wspólnych udziałach, 
by przynajmniej tanim kredytem przyjść w pomoc 
wartającej tej pomocy ludnośc:. Towarzystwo zostało 
zarejestrowane i weszło już w Życie. Fundusze na- 
sze zasilił p. Mieczysław Rej, właściciel Mikuliniec, 
bardzo dogodną, mało procentową, w kilku latach 
płatną pożyczką 1000 zł, a p Aleksander Pinińsk , 
właściciel Suszczyna, przyrzekł nam swą bezintere- 
sowną pomoc pieniężną w najkrótszym czasie. Pa- 
nom tym składamy najserdeczniejszą podziękę, gdyż 
tylko przy takiej pomocy jesteśmy w stanie sku- 
tecznie działać, nie potrzebując zaciągać pożyczek. 

,  Kuratorem i opiekunem kursu rolniczego, istnie- 
Jącego przy szkole w Strzeliskach Nowych, zamiano- 
wała Rada szkolna miejscowa, w porozumieniu Z 
obszarem dworskim, zwierzchneścią gminną i ze 
wszystkiemi mieszkańcami p. Jana Czaykowskiego, 
właściciela dóbr w Pietniczanach, wiceprezesa Rady 
szkolnej okręgowej i Rady powiatowej w  Bóbrce, 
jako znanego opiekuna ladu. 

Samobójstwo. Onegdaj w nocy o godzinie 11, 
dozorca rampy kolejowej, idąc torem kolejowym na 
przestrzeni między centralnym dworcem, a dworcem 
Podzamcze, usłyszał jęki w miejscu, opodal którego 
znajduje się rzeżnią miejska. Poszedł natychmiast 
po latarnię, a wróciwszy, znalazł u stóp nasypu ko- 
lejowego młodego mężczyznę, niedającego już znaków 
Życia. Przy oględzinach lekarskich skonstatowano, 
iż zmarły miał prawą stopę zmiażdżoną, a na pra- 
wej skroni dużą ranę. W odpowiedniem miejscu na 
szynach kolejowych znaleziono ślady krwi i szczą- 
tki palców, tuż obok zaś nabity dwururkowy pisto- 
let, nie ulega przeto wątpliwości, iż mężczyzna ten 
w zamiarze samobójczym stanął na szynach w chwili 
gdy od strony centralnego dworca (o godzinie pół 
do 11), zbliżał się pociąg, lecz zanim miał czes 
strzelić do siebie, ugodził go przód lokomotywy w 
skroń, poczem nieszczęśliwy, w bok odrzucony, tak 
upadł, iż koła maszyny przeszły mu przez prawą 
stopę, a w agonii stoczył się po pochyłości nasypu 
kolejowego. Przy zmarłym nie znaleziono pism, mo- 
gących posłużyć do sprawdzenia tożsamości osoby. 
Mógł liczyć lat 20, był średniego wzrostu, ciemny 
szatyn, bez zarostu, ubrany w kolorową koszulę, bia- 
ły krótki półkoszulek ze stojącym kołnierzykiem, 
granatową krawatkę, czarną marynarkę, czarne spo- 
dnie w niebieskawe pasy, niebieskie skarpetki, bu- 
ciki, czarne palto o popielatej kratkowanej podezew- 
ce i miękki popielaty kapelusz. Zwłoki odesłano do 
kostnicy szpitala powszechnego. 

Polityka i bal. Z Wiednia piszą: Rada przy- 
boczna, dodana komisarzowi rządowemu Friebeisowi, 
uchwaliła na jego wniosek, że bal miasta Wiednia 
w ratuszu odbędzie się dnia 25 stycznia, a ponie- 
waż nie ma burmistrza ze złotym łańcuchem, więc 
na gospodarzy zaproszono trzech honorowych oby- 
wateli: hr. Wilezka, Dumbę i Lobmeiera. Bal ten 
przynosi wielki dochód ubogim, a deje zarobek 
setko+ przemysłowców i kupców. Otóż antysemici 
uchwalili na wiecu, że się usuwają od tego balui 
że należący do nich członkowie komitetu balowego 
mają z niego ustąpić. Jest więc to dalszy dowód 
braku rozsądku, a także i serca. Protestują bowiem 
przeciw rzeczy, mającej dać zarobak kupcom i rę- 
kodzielnikom, a zabawę stołecznej ludności Bal bę- 
dzie areyświetny — już z powodu oburzenia, jakie 
ten protest antysemitów wywołai „ z 

Cena psów. W artykule ogłoszonym przed 
kilku dniami a poruszającym myśl założenia w na- 
szem mieście krajowego zakładu chowu pożytecznych 
psów rasowych, zwróciliśmy na to uwagę, że obe- 
cnie nasi miłośnicy psów sprowadzają je przeważnie 
z zagranicy i że skutkiem tego dużo pieniędzy wy- 
chodzi z kraju, a z tych za drogie pieniądze spro- 
wadzanych psów nie wiele mamy pożytku. Owóż 
pewien miłośnik psów nadsyła nam wykaz, z kto- 
rego poznać można do jak bajecznych sum docho- 
dzą ceny rasowych psów, Oto za dwumiesięczne 
szczenię od premiowanych rodziców żąda p Flor- 
stedt w Hedersleben 100 — 200 marek, za 6 — 9 
miesięczne szczenię 300 — 500 marek, za tresowa- 
nego i premiowanego wyżla do 3090 m,, za reprodu- 
ktora 100 marek. Baron W. Wurmbrand zapłacił za 
jamnika (Isolani Forst) 1000 złr, a jako „Deck- 
taxe“ za powyższego ' jamnika żąda 30 złr. Pies 
„Champion Soutpport Perfection“ został za 20600 
marek sprzedany. Pan Lobstein w Strassburga nie 
chce swej suki rasy angielskiej „Grace* sprzedać 
nawet za 20000 marek. Suka ta wygrała w jednym 
roku 5000 marek na rozmaitych polowaniach, Na 
wystawie psów we Wiedniu w bieżącym roku było 
732 psów rozmaitej rasy. Cena ich -była najrozmai- 
tsza — i tak za „Ardagana” charta, żądano 1200 
koron, za „Praschai* charta żądano 5000 koron, za 
„Irojankę”, sukę 1000 koron, za „Strelię* 800, 
„Raskidę* 1.500 koron, za wyżła rasy niemieckiej 
krótkowłosego „Flott* 1500 koron, za wyżła (sti- 
chelhaarig) 1000 koron, za wyżła rasy angielskiej 
(Pointer „Taviot*właścicielka baronówna Dewitz żą” 
dała 1000 złr. za „Miss of Trumau* 600 zł. za psa 
rasy Spitz „Aeger* 1000 koron, za bernardyna 1200 
złr., za buldoga 1500 marek. 

Zmarli. Ks. Alojzy Polański, gr.-kat. proboszez 
w Wacowicach koło Drohobycza, umarł w 53 roku 
Życia a 26 kapłaństwa. — Jan Medwecki, urzędnik 
towarzystwa agekuracyjnego „Dniestr“, umarł we 
Lwowie w 35 roku życia. — Ignacy Drenig, były 
zastępca prokuratora państwa, emer. sekretarz sądu 
krajowego wyższego, umarł w Krakowie w 80 
roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 19 Rọ, w poł. 
— 10 R. Bur. 760. Podnosi się. Pochmurno. 

Roztropny papa. 

List I. : 

„Kochany teściu! Życie z twoją córką jest 
dla mnie wprost niemożliwe. Jest to niewiasta kłó- 
tliwa, dokuczliwa, zbytnica, fantastyczka itd. itd. 
Mógłbym ciągnąć owe „i t. d.“ bez końca. Co wy- 
raziwszy, pozostaję twoim, niestety, Zięciem*. 

List IL 

„Kochany zięciu! List twój napełni? serca 
moje boleścią. Wchodzę najzupełniej w twoje poło- 
żenie i dlatego zdobędę się na środek heroiczny. 
Zapowiedz twojej żonie, iż wydziedziczę ją, jeżeli 
kiedykolwiek da ci powód do skarg i utyskiwan. 
Co wyraziwszy, pozostaję twoim, niestety, 

— SE aściem" 

Teatr. Dziś we wtorek „Halka“, opera naro- 
dowaw 4 aktach Moniuszki. Występ panny Ireny 
Bohusównej i p. Henryka Rolanda. We środę po 
raz pierwszy „System pana Ribaudier*, komedya 
w 3 aktach Feydeau i Hennequina. W piątek dru- 
gie przedstawienie narodowego ruskiego teatru „Nie- 
szczęśliwa miłość“ (Neszczasna lubow), dramat na- 
rodowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach L, 
Mańka. 


nenm e 


ver aer 


Literatura 1 Sztuką. 


* Z teatru. Wczoraj teatr lwowski udzielił go- 
ściny trupie ruskiej, która na kilkanaście przedsta- 
wień, jak zwykle co roku, przybywa do Lwowa 


l gra zazwyczaj w tutejszej sali Frohsin. Wystą- 
pili tedy ruscy artyści na scenie skarbkowskiej 
z narodowym dramatem: „Oj ne chody Hryciu ta 
na weczernyci* napisanym przez Staryckiego i Ale- 
ksandrowa. Dramat ten składa się z pięciu dużych 
aktów, a rzecz dzieje się jeszcze za czasów hetmana 
Chmielniekiego. Sztuka, jak nas objaśniony, napisa- 
na lat temu z kilkadziesiąt, pod względem lite- 
rackim i artystycznym zbudowana prymitywnie, 
z naiwnością jowialnego gawędziarza, właściwie nie 
zajmuje dramatycznym węzłem, ani sytuacyami, ani 
polotem literackim, bo tego wszystkiego w niej nie 
ma, lecz uderza przyjemnie barwnością obyczajową, 
wypukłością życia wiejskiego i przelotną wprawdzie, 
ala typową charakterystyką postaci ludowych. Układ 
Bamego dramatu jest z umysłu widocznie wodewi 


PRZEGLĄD z dnia 18 Grudnia 1895. 


| dzała się reszte Rusinów po przylegających do |uchwalonemi przez izbę panów. Minister spra- 
| Borgu uiiesch Kohlmsrkt i Herrengasse. i wiedliwości hr. Gleispach bronił gorąco tych 

W ciągu dnia wezerajszego zwiedzali | zmian, a zwłaszcza owej zmiany, która rozsze- 
członkowie depuiacyj miasto, cprowadzani przez | rza termin tłómaczenia utworów z 2 na 3 lata, 
ruskich studentów, przed poładniem bwli na |i wykazywał, że ustawa niniejsza będzie słu- 
nabożeństwie w gr. kat. kośuiółku (t. z. Barba- í pem milowym w rozwoju europejskiego ustawo- 
rekirche) przy Postgasse, a wieczorem odjecha- | dawstwa o ochronie praw autorskich. (Żywe o- 
ła większe część ich z powrotem do domu. | klaski). 

Wiedeń 17 grudnia. (Rada państwa). Na; Po załatwieniu tej sprawy prowadzono da- 
wczorajszeru posiedzeniu odbyła się debata nad jlaj debatę nad funduszem dyspozycyjny. 
| fanduszera dyspozycyjnyrma. Za funduszem tym Przeciw uchwaleniu tego funduszu prze- 
przemawiali pp. Noske, hr. Dubsky, hr. Woj- mawiał młodoczech Vaszaty, poczem nastąpiły 
ciech Dzieduszycki i p. Hagenhofer, przeciw | liczne sprostowania faktyczne 1 ostateczne prze- 
funduszowi zaś po. Pornerstorfer, Lueger i br. | mówienie referenta hr. Palifyego. Wreszcie o- 
Morsey. |gromną większością przyjęto fundusz dyspozy- 


Wszech nauk lekarskich 


or. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


wioł ruski wysunięty został na pierwszy plan. | 
Ruska frakcya w sejmie pomimo zaprzeczeń 


JE Ce tak pena "RO jak była przedtem. specyalista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lekarz 
. ..wytoczenia prze for um rady panstwa PO” | kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera i Besnier 
lityki ruskiej nie potrzebuje się hr. Badeni oba- | w Paryżu, Lessera w Berlinie i Ksposiego w Wiedniu. 
wiać. Nieraz stanął on w jaskrawej sprzeczno- i a Ordynuje od 11—12 i od 3—5 

ści nawet względem swoich rodaków, bo starał ulica Chorążczyzny liczba 16 
się spełnić nawet takie zadania, które wynika- dla kobiet i mężczęzn osobne poczekalnie. 


ją z etnograficznego położenia Gralicyi i jej sto- 
M JONASZ 


sunków, a zarazem odpowiadają żywotnym in- 
teresom państwa. „Paa a 
6 À ; À żem tamkowy i kastor wymiany 
Rusini mogą zawsze być pewni życzliwo- | we Lwowie, mlics. Jagiellońska 1. 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościow 4, 


ści monarszej i ochrony ich narodowych i cy- 
vaea Teh interesów, wszelako ostrzegające | Josy | monety po najdszym kursie dziennym 


słowa Uesarza powinny skłonić ich do namy- 


P. Noske (z lewicy) omawiał głównie 


lowo-chorsograficzny. Sytuacye, czy momenta dra- | stosunki wiedeńskie, zarzucał antysemitom, że 
matyczne przeplatane są Śpiewami i tańcami, Snać | zabijają w Wiednia ducha przedsiębiorczości, 
autorowie wiedzieli dobrze dla kogo piszą i prze- | że podkopują wszelką powagą, a nawet religię, 


konani byli, że bez ciętych kołowych, zawadyackich 
kozaków i dumek sam wątek dramatyczny słuchaczy 
nie pociągnie... 

Wykonanie sztuki w całości harmonijne, jędrne, 
a duże sceny zbiorowe dobrze wyreżyserowane. 
Kostynmy ładne, charakteryzacya aktorów staranna, 
niektórych za silna. Predylekcya do pewnej ze- 
wnętrznej jaskrawości przebija się w grze ruskich 
artystów na każdym kroku. 

Z występujących wczoraj artystów i artystelk, 
odznaczyli się grą wyrazistą, lub ładnym śpiewem 
pp. Łopatyńska, Ficnerówna, Radkiewiczówna, Pod- 
wysocka, Łopatyński, Podwysocki, Janowicz, Oleho- 
wy i inni, którzy mieli małe rolki i tylko epizo- 
dami w scenach zbiorowych, których w sztuce znaj- 
duje się wiele, uwydatniali pewien indywidualizm 
aktorski Reżyserem trupy ruskiej jest p. K. Pod- 
wysocki. 

Szkoda, że kierownicy teatru ruskiego, mając 
sposobność przedstawienia się na dużej scenie i przed 
szeroką publicznością, rie dali nam poznać dzieła z 
najnowszej swojej literatury dramatycznej, oryginal- 
nej, choćby nawet w ramach obyczaju ludowego, ale 
z którego możnaby się było przekonać 0 najśwież- 
szym dorobku talentów literackich w teatrze ruskim, 
subwencjonowanym przez sejm i popieranym kon- 
kursami dramatycznymi ogłaszanymi przez Wydział 
krajowy. 

‘eatr wczoraj byl zapełniony przeważnie pol- 
ską publicznością, która też i na prowincyi głównie 
uczęszcza na przedstawienia teatru ruskiego i jest 
jego kasową opiekunką. Iks Ypsyton. 

* Dwie rodaczki nasza zaangażowane zostały 
do zagranicznych oper na sezon bieżący. W raedyo- 
leńskiej La Sali zaangażowaną została luwowienka 
p. Marya Kozłowska, uczennica szkoły Sonvestrów, 
znana z kilku szczęśliwych debiutów na scenie skarb- 
kowskiej, w Hamburgu p. Emma Raabówna, również 
Lwowianka i uczenica pp. Souvestrów Mały skrzy- 
pek Bronis Huberman dał dwa koncerty w Dreźnie, 
wszystkie z niewielkiem powodzeniem. 

* Nowa copsra Saint Saensa. Daia 14 b. m. 
przedstawioną została po raz pierwszy w Paryżu no- 
wa opera Saint Saónsz i Ernesta Guiraud pt. „F'ró- 
dćgonde* do słów Ludwika Galieta. Premiera obu- 
dziła niesłychane zajęcie w stolicy Franeyi i zgro- 
madziła elitę paryskiego towarzystwa, nia wyklucza- 
jąc prezydenta Faura, który się pojawił w loży, de- 
korowanej mnóstwem kwiatów, z żoną i dwiema cór- 
kami, Uwertura „Fródógondy* jest krótka. Pierwszy 
akt, stanowiący ekspozycyę, jest znakomicie zain- 
strumentowany. Całość posiada charakter nieco cię- 
Żki, Libretto zaczerpnięte jest z czasów Merowingów 
i ma być bardzo wdzięczne, zwłaszcza, że dyrekcya 
opery podniosła ogólny efekt przepysznymi kostyu- 
mami i dekoracyami. W wykonaniu brali udział te- 
nor Alwarez, jako Merowing, panna Brevul jako Brun- 
hilda i panna Heglon, Fródógonda. Współpracownik 
Saint Saćnsa, Guiraud, jak wiadomo nie doczekał 
się wystawienia opery. 

* Wystawa Węgierska. Wydawnictwa jubileu- 
szowego „Az Ezréves Magyarorszag és a Millenium 
Kialktas*, mającego upamiętnić przyszłoroczną wę- 
gierską wystawę, wyszedł drugi zeszyt pod re- 
dakcyą p. Juliusza Laurencica w Budapeszcie i za- 
wiera 16 wytwornych ilustracyi, przedstawiających: 
szczyty lomniekie, muzeum narodowe w Buda- 
peszcie, ruiny zamków Oroszlanko i Trencsén, tunel 
Bucsa, chace chłopa rumuńskiego w Siedmiogrodzie, 
ratusz w Kronsztadzie, widoki % placu wystawy etc. 
Zeszyt kosztuje 40 ci. i wydany jest w cztere b 
językach. 


A PY 


Czesć ekonomiczna. 


$ Z targu na bydło. Wiedeń 16 grudnia. Na 
dzisiejszy targ dowieziono 4551 wołów, w tej 


liczbie z Galicyi 794. Płącono od 26 do 36 zł. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 17 grudnia. Cesarz przyjął wczo- 
raj o godzinie 10 przed południem sześciu 
członków deputacyi ruskiej, a mianowicie: by- 
łego posła do Rady państwa ks. Ozarkiswieza, 
ks. dziekana Nanockiego, posłów sejmowych, 
włościan Nowakowskiego i Grędzinlę, emery- 
towanego radzcę sądowego Rożankowskiego i 
adwokata i posła na seja krajowy dr. Oku- 
niewskiego. Imieniem deputacyi przemówił ka. 
Ozarkiewicz, zapewniając o niewzruszonej wier- 
ności i uległości ludu ruskiego i prosząo o o- 
toczenie opieką tego ludu ciężko doświadcza” 
nego od tyluset lat, który zawsze był silną pod- 
porą tronu. W dalszym toku skarżył się mówca, 
że przy ostatnich wyborach do Sajmu organa 
rządowe pogwałciły ustawy zasadnicze pań- 
stwa, wobec czego naród ruski spodziewa się 
poraocy jedynie od Cesarza. W końcu prosił 
mówca Cesarza, aby przyjął petycyę deputacyi 
i polecił zbadać skargi w niej zawarte i zara- 
dzić złemu. 

W petycyi tej proszą Rusini o wysłanie 
do Galicyi komisarza rządowego z nadzwyczaj- 
nemi pełnomocniotwami, któryby zbadał skargi 
przytoczone w petycyi. Nadto proszą Rusini, 
aby Sejm galicyjski został rozwiązaay, a rozpi- 
sane nowe wybory i aby Cesarz rozkazał, iżby 
te wybory odbyły się zupełnie legalnie, 

Na przemowę tę odpowiedzieć miał Ce- 
sarz jak następuje: 

„Samo przez się rozumie się, że przedło- 
żene zażalenia polecę zbadać, znajdują jednak 
bardzo niewłaściwem, że podczas gdy ws Lwo- 
wie odbywa się uroczysty wjazd ks. ksrdynała 
SBembratowicza, tak wielu duchownych znala- 
zło czas do wzięcia udziału w obecnej deputa- 
cyi. Zresztą ta hałas budząca dsputacya jest 
tylko niepotrzebną demonstracyą. Adieu meine 
Herren !* 

Z Burgu udało się tych sześciu członków 
do hotelu, aby zdać tam sprawę z przebiegu 
audyencyi wszystkim członkom deputacyi. 

Rusini chcieli urządzić tłumny pochód 
= miasto do Burgu, ale policya nie pozwo- 

ila na to, to też podczas audyencyi przecha- 
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gdyż propagują nieuawiść Następnie w sposób 
wielce niesmaczny i obraźliwy wyraził się ten 
mówca o kobistach wiedeńskich, uczęszczają- 
cych na zgromadzenia antysemickie. 

P. Pernersiorfer zbijał wywody p. 
Noskego, a zwłaszcza ów ustęp o kobietach an- 
[tysemickich. Następnie rzekł mówca, że prze- 
ciw hr. Badeniemu, jakkolwiek gabinet jego 
zachowuje przynajmniej foxmy grzeczności i 
nie ignoruje wnoszonych zażaleń, przemawia. 
jednak sposób, w jaki rządził w Galicyi. Mó- 
wią o niesłychanych rzeczach, jakie się działy 
podczas ostatnich wyborów. Wprawdzie posło- 
wie z Gralicyi utrzymują, że lud wiejski w Ga- 
licyi stoi na tak niskira poziomie cywilizacji, 
iż graniczy niemal ze światem zwierzęcym. 

P, Lewicki: Kto to apowiada? 

P. Pernerstorfer: Jeden z naszych ko- 
legów w Izbie. 

P. Lewicki: Wymienić nazwisko. 

P. Pernerstorfer: Wymienię je panu 
ca'kiom lojalnie w cztery oczy. W końcu oma: 
wiał mówca jeszcze sprawę reformy wyborczej 
i oświedczył, że głosować będzie przeciw fun- 
duszowi dyspozycyjnemu. , 

P. Lueger polemizował z wywodami p 
Noskego i wystąpił w obronie kobiet wiedeń- 
skich, obrażonych przez tego posła. Następnie 
dowodził, że on «is występuje prz'eiw jedno- 
stkom żydowskim, als w ogóle przeciw judai- 
zmowi i przeciw „grubym rybom żydowskim“. 
Zwracając się do br. Badeniego przypisywał 
ma mówca sprowadzenie calej nędzy galicyj- 
siej, dorknął następnie sprawy deputacyi ru- 
skiej i atakował policyę za to, ża przeszkodziła 
Rasaom urządzić tłumny pochód ną dziedzi 
nics zamkowy W końcu jeszcze raz poruszył 
sprawę pogotowia wojskowego podczas ostatnich 
wyborów do wiedeńskiej rady miejskiej. 

Br. Morsey ćświadczył imieniem kato 
lickhiego stronnictwa ludowego, że jakkolwiek 
stronnictwo to zajmuje zresztą wyczekujące 
stanowisko, wszelako głosować będzie prze- 
ciw funduszowi dyspozycyjaemu, a to ze 
względu na zachowanie * się półurzędowej 
prasy. 

ojeiech hr. Dzieduszycki oświad- 
czył, że Koło polskie głosowanie swego nad 
funduszem dyspozycyjnym nie czyniło nigdy 
uależnem od stanowiska rządu, gdyż każdy 
uczciwy rząd potrzebuja tego funduszn, ażeby 
prostować fałszywe doniesienia dziennikarskie. 
My znamy właście hr. Badeniego jako takie: 
go uczciwego męża (oklaski) i ubolewamy nad 
tera, %a podnoszono tu dziś przeciw niemu ta- 
kie zarzuty. W dzisiejszych czasach właśnie 
potrzeba takiego męża (żywe oklaski). Nastę- 
pnie wystąpił mówca przeciw zarzutom robio- 
nym hr. Badeniemu z czasów, gdy był jesz- 
czę namiestnikiem Gulicyi i oświadczył, że 
wywlekanie przed forum Rady państwa spraw, 
należących do Sejmu lub do mnej korporacyi, 
jest niezdrową agitacyą (żywe oklaski). W dal- 
szym toku zwrócił się mówca przeciw wywo- 
dom p. Pernersto:fera o wiejskim ludzie w Ga- 
licy. Lud tea niestety jest biedny, bardzo 
biedny, jak cała Galicya, to też obowiązkiem 
Austryi jest wiele zrobić jaszcze dla tego kra- 
ja. Nieprawdą jest, że to, co się robi dla Gali- 
cyi, robi się dia szlachty tylko. Szlachta gali- 
cyjska, zresztą ie jest wcale klasą bogatych 
ludzi, tylko inteligeninym stanem średnim. 
Następnie omawiał mówca kwestyę emigracyi 
i zwracał uwagę na to, że głównym powodem 
ruchu emigracyjnego są nieznośne stosunki e- 
konormiczne w Galicyi wschodniej. Co się ty- 
czy stosunku prezesa gabinetu do Rusinów, 
zauważył mówca, że hr. Badeni ma ustaloną 
opinio przyjaciela Rusinów. W końcu oświad- 
czył hr. Dzieduszycki, ża Koło polskie głoso- 
wać będzie za funduszem dyspozycyjnym, gdyż 
zadowolnione jest nietylko z dawniejszej dzia- 
łalności hr. Badeniego, ale także z ostatnich 
jego oświadczej! 

Prezes gabinetu br. Badeni oświadezył, 
że ani jodnam słowam nie będrie odpowiadal 
na osobiste zaczepki dra Luegera, skierowane 
przeciw niemu, co Izba zapewne pochwali. (Hu- 
czne oklaski i potakiwania) Wszystko to je: 
dnak, co mówca powiedział już o sikonsygno- 
waniu gatnizoru wiedeńskiego, o pogotowiu 
wojskowsia i o ostrych nabojach, utrzymuje i 
teraz w całej pełni i przyjmnja za to wszelką 
odpowiedzialność. Co się tyczy funduszu dyspo* 
zycyjiiego, oświadcza hr. Badeni, że uchwale- 
nia lub odrzucenia tej pozycyi nie uważa wcale 
za kwestyę zaufania, mimo to jednak nie mo- 
że zrezygnować tej pozycyi, tak, jak nie 
może zrezygnować z żadnej innej pozycyi bu- 
dżetowej. Co się tyczy sposobu użycia tego 
funduszu, to za przeszłość, jak go dawniej uży- 
wano, nie bierze prezes gabinetu na siebie ża- 
dnej odpowiedzielności, a eo do tego, jak obe- 
ony rząd będzie nim gospodarował, nie może 
sobie jeszcze nikt wytworzyć sądu. Po upływie 
roku jednak gotów jest mówca siawić czoła 
każdej rzeczowej krytyce. „Na razie — rzekł 
hr. Badeni — konstatuję to tylko, że jako mi- 
nister nie miałem wcale miodowego miesiąca. 
(Wesołość w izbie), Co się tyczy tonu t, zw. 
półurzędowej prasy, tyle tylko powiedzieć mo- 
gę, ża będzie to prawie niemożliwe, aby ona 
równą monetą odpłacała przeciwnikom, skoro 
przeciwnicy rządu wcale nie posługują się przy 
swej robocie glansowanemi rękawiczkami. 

„Co się tyczy oświadczenia br. Morseya — 
rzekł hr. Badeni — to sądzę, że jak mówi Nie- 
miec „Ein mal ist kein mal“. A zatem o tem 
oświadczeniu zapomnijmy, a na przyszłość pra- 
ponowałbym, ażeby panowie z katolickiego 
stronnictwa ludowego przy jakiej ważnej pozy- 
cyi budżetowej powiedzieli odwrotnie jak tym 
razem, tj. „nie chcemy wprawdzie tego rządu, 
alo głosujemy za nim“. (Huczne oklaski). 

Na tem przerwano obrady, a prezydent 
br. Ch!ucietzky wezwał posłów, aby przyszli 
ua wieczorne posiedzenie. 

Na posiedzeniu wieczornem przyjęto we 
wszystkich trzech czytaniach ustawą o ochro- 
nie praw autorskich z niektózemi zmianami, 
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P. Proskowetz (z lewicy) zmienił wnie- 
sioną na ostatniem posiedzeniu initerpelacyę 
w sprawie otwarcia granicy rumuńskiej w tym 
duchu, ażeby granicy tej nie otwierać, p. Hoff. 
mann-Wellenhof zaś w interpelacyi do mini- 
stra handlu żądał zwołania ankiety celem zba- 
dania położenia urzędników kolejowych. 

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
dziś 17 bm. 

Wiedeń 17 grudnia. Dziś zebrała się zwo- 
lana przez rząd ankieta dla, podatku giełdowe- 
go. Biorą w niej udział reprezentanci giełdy 
wiedeńskiej, tryesteńskiej i praskiej, tudzież 
inni fachowcy. Imieniem ministra finansów po- 
witał zebranych radzea dworu Froschauer i 
oświadczył, że głównym celem reformy podat- 
ku gietdowego jest to, ażeby to źródło podatku 
przynosiło państwu większy dochód. Rząd ma 
nadzieję, że ankieta okaże się pożyteczną i dla 
fiskusa i dla legalnego obrotu giełdowego. Na 
pierwsze pytanie, czy wymiar podatku ma się 
odbywać jak dotychczas wedle liczby zawar- 
tych obrotów (t. z. Schlussów), czy też wedle 
kursowej wartości papierów, odpowiedzieli 
wszyscy przesłuchani dziś eksperci, w liczbie 
dziewięciu, między nimi sekretarz giełdy trys- 
steńskiej p. Bujatti i wiceprezes wiedeńskiej 
giełdy Lieben, że wedle ich zdania zamierzony 
sposób wymiaru podatku utrudni tylko obrót 
giełdowy, a państwu nie przyniesie spodziewa- 
nych korzyści finansowych. 

Wiedeń 17 grudnia. T. z. niezawiśli so- 
cyaliści zwołali na wczoraj zgromadzenie, na 
którem wygłaszano tak podburzające mowy, iż 
komisarz rządowy musiał je rozwiązać. Pewnego 
introligatora uwięziono za to, że wzniósł okrzyk: 
Niech żyja anarchia*. 

Londyn 17 grudnia. Przybyła tu deputa 
cya Ormian tureckich i prosiła o audyencyę u 
Salisbury'ego. Salisbury jednak oświadczył, że 
za względu na interes publiczny deputacyi tej 
przyjąć nie może. 

Wiedeń 17 grudnia. Komisya budżetowa 
nehwaliła prowizoryum budżetowe po koniec 
marca 1896. 

Rzym 17 grudnia. ltalia militare i Fan- 
fulla notują obiegającą pogłoskę, iż ras Ma- 
konnen w liście wystósowanym do jenerała 
Baratierego wezwał go, aby wysłał do jego 
obozu parlamentarza celem przeprowadzenia ro- 
kowań o zawarcie pokoju. edle innej po- 
głoski miał Baratieri już zawrzeć z Szoańczy- 
kami pokój na zasadzie status quo po bitwie 
pod Amba Aladżą. Dziennik Opinione zaprze- 
cza jednak kategorycznie tej pogłosce. 

Wiedeń 17 grudnia. Na najludniejszej uli- 
cy „Karnthnerstrasse* przyszło wczoraj do a- 
wanvury między pewnym inżynierem kolei pań- 
„twowych a pewpym porucznikiem artyleryi, 
której powodem były BSA rodzinne 
Inżynier złajsł oficera obelżywemi słowy, a o- 
ficer dobył szabli i trzy razy płazem ciął inży- 
niera, kalacząc go lekko w głowę, rękę i 
w ramię. 

Rzym 17 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentn odpowiedział Crispi na in- 
terpelacye w sprawie ekspedycyi afrykańskiej 
i oświadczył, że rząd dał Baratieremn więcej 
posiłków, aniżeli on sam żądał. To też nieba- 
wem zapewne zapanuje spokój w zajętych przez 
Włochy obszarach, granice włoskie zostaną 
utrwalone, a podobne ubolewsnia godne wypad- 
ku jak wycięcie oddziała majora Tosellego nie 
powtórzą się więcej. Rząd spełni swój obowią- 
zek. (Oklaski). 

Po tem oświadczeniu Crispiego, wywołał 
deputowany Gaeteno, znany ze swych republ'- 
kańskich przekonań, skandal w izbie, gdyż nie 
będąc przy głosie, zaczął mówić i mówił, po- 
mimo, ża prezydent wzywał go do pod 

Na propozycyę Orispiego uchwalono wszyst- 
kie wnioski postawione w sprawie afrykańskiej 
wziąć pod obrsdy na dzisiejszem posiedzeniu, 
na które rząd wyłuszczy swój projekt dalszej 
akeyi w Afryce. 

Friedrichsruh 17 grudnia. Cesarz Wilhelm, 
wracając z-Altony do Berlina złożył wczoraj 
wizytę DBismarkowi i zabawił u niego przez 
dwie godziny. 

Rzym 17 grudnia. Dziennik Fanfulla do- 

nosi, że kontradmirał Turi odpłynął już na 
morze Czerwone, by objąć dowództwo nad wy- 
słaną tam eskadrą, składającą. się z sześciu 
okrętów. 
„ _ Pisma tutejsze donoszą, że rząd domagać 
się będzie od parlamentu kredytu 15 do 20 mi- 
lionów lir i wyszle do Afryki 10 do 12 tysięcy 
żołnierzy. 

Neapol 17 grudnia. Wezoraj odpłynął 
stąd do Massawy oddział, składający się z 
1468 żołnierzy i odpuwiednej liczby ofice- 
rów. Olbrzymie tłumy ludności żegnały od- 
pływających żołnierzy z nieopisanym zapałem. 

Wiedeń 17 grudnia. O przyjęciu deputacyi 
ruskiej pisze Fremdenbłatt, że udaremnienie za- 
miaru Luegera, wleczenia Rusinów po ulicach 
Wiednia i odgrywania roli zwycięskiego tryum- 
fatora, prowadzącego za swym rydwanem obce 
ludy, oszczędziło ludowi ruskiemu głębokiego 
upokorzenia. Miłosć Luegera do Rusinów jest 
całkiem świeżej daty, bo zrodziła się dopiero 
po niezatwierdzeniu jego wyboru na burmi- 
strza. Dawniej nie istnieli Rusini wcale dla 
antysemitów, gdy tymczasem hr. Badeni przez 
długie lata pracował nad przeprowadzeniem ró- 
wnouptawnienia na korzyść Rusinów w Gali- 
cyi. Nie ma ani jednej choćby nie wiedzieć jak 
opanowanej przez agitacyę frakcyi ruskiej, któ- 
raby z wdzięcznością nie uznawała, że cywili- 
zacyjne interesa ludu ruskiego podniesione zo- 
staży znacznie przez czujną opiekę Monarchy i 
przyjażną dla Rusinów politykę Badeniego, to 
też nic nie było bardziej niedorzecznego i nie- 
sprawiedliwego, jak próba urządzenia za pomo- 
cą Rusinów demonstracyi przeciw Badeniemu 

Rusini mają swą reprezentącyę zarówno 
w Wydziale krajowym jak i w Radzie szkol- 
nej, kwestyę językową uregulował Badeni, szkol- 
nietwo ruskie wzmocnił znacznie przez utwo- 
rzenie dwóch ruskich seminaryów nauczyciel- 
skich i dwóch gimnazyów ruskich. Badeni spra- 
wił to, że gdy Cesarzowi podczas zeszłorocznej 
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slenia się, czy dobremu przewodnikowi się po- 
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wierzyli, cbierając drogę do tronu przez dzie- 
dziny najdzikszej agitacyt. i 
Słowa Cesarza o tak kosztownej i niewła- 


do wszystkich ciągnisń. 


Ubezpieczenie 


ściwej demonstracyi trafisją nie naród ruski, 
ale przywódzców tej depuvacyi, którzy wido- 
cznie kopiują metodę i maniery pewnej frak- 
cyi, którą też będąc w Wiedniu, najpierw wy- 
szukali. Rusini nie potrzebują żadnej łaski au- 
tysemitów, niech tylko mają zawsze w pamięci 
słowa cesarskie, będące zarówno wypływem 
jego łaski jak i jego ojcowskiej troskliwości 
i niech kroczą dalej na tej drodze, która dopro- 
wadziła ich do dzisiejszych sukcesów, t. j. na 
drodze zaufania do Korony, przy której boku 
jako doradzca stoi mąż stanu, zawsze gotowy 
adać kwestyę narodowego równouprawnienia 
Rusinów i który w niezapomnianej mowie 
porozumienie Polaków z Rusinami uczynił o- 
bowiązkiem każdego galicyjskiego polityka, 
przez co ściągnął na siebie nienawiść tych 
przywódzców ruskich, którzy tylko w ustawi- 
cznej walce mają racyę bytu 
Vaterland wypowiada przekonanie, iż człon- 
kowie deputacyi ruskiej muszą już dziś mieć 
jasne pojęcie, że złymi byli ci doradzcy, któ- 
rzy im radzili wysłać tak liczną deputacyę i 
że oni dali się tylko użyć do urządzenia de- 
monstracyi, nie mającej nie wspólnego z użale- 
niem się na przeprowadzenie wyborów. Dowie- 
dzieli się oni, że nikt im żadnych nie stawiał 
przeszkód, uby mogli swe skargi złożyć u stóp 
tronu i że aby to uzyskać nie potrzebowali 
żadnych tłumnych demonstracyi. Najmniej zaś 
potrzebowała deputacya ruska poparcia wiedeń - 
skich antysemitów i socyalnych demokratów. 
Przyjęcie depntacyi ruskiej przez Cesarza wy- 
wrze głębokie wrażenie także w Galicyi i przy- 
pomni niektórym agitatorom o tych granicach 
agitacyi, których nigdy przekraczać nie należy. 
Wiedeń 17 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu obradują nad rozdziałem budżetu „przy- 
czynianie się do wspólnych wydatków”. 
Przeciw tej pozycyi przemawiał p, Lue- 
ger i rzekł, że zawsze stał na czysto austrya- 
ckiem stanowisku i jak dawnej tak i dziś 
przeciwny jest węgierskiej przewadze. Ugoda z 
Węgrami będzie niejako kontraktem zawartym 
między lwem a osłem, przyczem Austrya nie 
będzie grała roli lwa. Prezydent zganił mówcy 
to wyrażenie, będące obrazą Austryi. 
Następnie rzekł Lueger, że nawet libera- 
łowie napierają na zmianę stosunku, w jakim 
obie połowy monarchii ponoszą wspólne wy- 
datki. Z obrad przeprowadzonych w peszteń- 
skiej izbie handlowej nad ugodą, dedukuje 
mówca, że związek handlowo-celny z Węgram, 


losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 
wygraną. 
Złecenia z prowincyj wykonuje niezwłocznie bos 
doliczenia jasiejkolwiek prowiagi. 
Na los zakupiony w tym Kantorze padła główni: 
wygrana w kwocie 50.000 zar, - 
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do ciągnienia 2 styeznia 1896 r. na losy kredytowe 
po złr 5.50 wraz ze stemple m. | 
Główna wygrana zł 150.000 w. a. oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystn'ejszemi warunkami. 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 

numerata roczna złr, 1'749, na prowincyi 1.80. , 


kraj, £ prod. 
siae., $ proc. (1 emisya) 97.80 du 985) 4 proc. tos 
w 41 i pał latsch 9760 de 98.30 4 proc. toz, w 66 kat, 
9750 da 93720 
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Wiedeń 16 grudnia. Notowania wieczorne, 
średyty 36775, wzgiarskie kredyty 429.—, an- 
globank 16275, bankverein 14400, unionbank 
306.00, länderbauk 23900, staarsbahny 363.—, 
.ombardy 9350, elberhale 277.25, akcye tyto- 
niowe 241.50, rima 249,00, alpiny 79.75, renta 
majowa 100.10, węg. renta złota —'—-, austr. 
renta koronna - .—, losy tureckie 52,75, węg. 
renta koronna 98.60, marki 59.42, ruble 129.65. 
Sneak © T A [EGO W PODŁE E 0 2 0 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem ) maja 1895 (czas środk.-earopejski) 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 


pospieszne | osobowe 
SZ EMTPCZEĘ Z 18) PERL | 


przynosi Austryi wielkie szkody, skoro sam. a. Era 
o 20 * Z Berlina > r ao - 2 8.00 
Węgrzy przyznają, że jest dla nich korzystny! | 7 krakowa (Wrocławia l | 
Godz. 12 min. 20—pos:edzenie trwa dalej. MODE EEA |e*8 | szo] E ji 
EEEE ERC ARR AT MAETI O- LE A MUZY - Erynioy A 
rzez arnów a 
HO TEL IMPERIAL. zerze aj — 8:00 
Z Muszyny - Krynicy s 
KRZYSZTOF JANOWICZ przez Tarnów lub Rze- 
. + ów (od 25 czerwca 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1l, 8. da 15 września) 510| — 
1 i : r 4 Mus Krynicy i 
Przyjechali dnia 16 grudnia T. hr' Stadni- Mszany d. przez Tarnów - -= 8-06 
cki z Gumnisk, J. br. Gojan z Bukowiny. Z Pilin- | Oabómii pe Tem isro | 4-53 
ski z Rzeszowa. O. Strzembosz z Rosyi. A, Müller | 2 „Rozmadowa i Nad- ze. 
: 3 5 rzezia a „| — — al 
z Pasieczny, Ks. T. Gdowski z Wełdzirza. A Szolz- | z Rawy przez Jarosłaa | — |as) Z — | 9'06 
i i j i i Ź Mezó-Laborcz, Pesziu 
berg z Wiednia, W. Bukojemski z Łasieczny. A. | Śyigkoluza przez dja: 
Mysłowski z Koropca. Dr. J. Dornbaum z Czer-| myl . . . -|- | — 8-00 
niowiec Z Chabówki przez Prze- 
s a a J0R | 1-2 p = 
"ó | Z Eo Zagórza p. RES p 1:33 wid s00 
Ł Ob p. Przemyśl | — | t'32 2 ` 
HOTEL EUROPEJSKI. z A wocźn hi Pesztu, p 
AI ą Miskolecza, Munkacza „| — 12:05) 8'10 c= 
BERT SZKOWRON 1 Spółka. Z Hrebenowa, od 10g0 gą 
$ : lipca do 31-g0 sierpnia - =- . 
Lwów — Piac Maryacki. aerat tSGyia% a= 12:05) 8<16 | 1-43 | 9-16 
. 5 z A z Z Chyrowa i Stanisła- 
Przyjechali dnia 16 grudnia. L, Oborski 2f wowa przez Stryj - 12:05] 810 | 1-49 
Brodów. St, Korzeniowski z Lerkowa. W. Lesiewicz | Z, Suczawy, Hustatyna. 
Pi „| Woronienki, Peczeni 
z Sambora Ant. Onorato z Neapolu. W. Zurowski | żyna, Berhomethu, Ozu 
. R 8. im“ 
z Myszkowiec. Ks. T. Borys z Chaszczowa. S. Sta- | imagi Bukar. i Jas |950 z 
i Z Suczawy, Czortkowa 
chórski 3 Krakowa. Sona itara, Stob. 
-e rung,, Bukaresztu i Jaas | — 1.32 
J ż 8 „  Radowiec 
HOTEL ŻORŻA. giera | Użndyne (taż "r 
- jedziałku), owa | — Ę 
Lwów — Plac Maryacki. zPSuczawy,  Husiatyna, 
A . . R A Kał Nowosielicy. 
Przyjechali dnia 16 grudnia, Ks. M. Windisch- Maaówicć KimpolnAGU, R, 
graetz z Wiednia, E. Torosiewicz z Brodek. J. Ro- | „sztwaa 4 dwasawia | 
senstok z Rusiatycz. G. Mac Jntosh ze Stryja. W. f przez Rawy ruską. a 0 do 
Schmidt ze Skolego. L Stiefel z K E a BCTÓM w 
chami ze 01890. oDueGIiel Z rosna. Z Podwołoczysk i Bro- 
EUa ia ia dok A dów na uw. Podra 3:09 |9-44 8:02 4-33 
= wawer | Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworz. główny | 2-25 | KO— 8'25 4:00 
VA Brz porogi EA 12 ma- 8-25 
ja do września 7 
NADESLANE. Z Zimnej wody co świę: I 
ta i niedziali aż do odw. 8:15 
Zawiadamiam Szanowną Publiczność. że handel | Ze Lwowa odcho- 
NASION, ROŚLIN I KWIATOW, jakoteż laipa dzą do: 
7 : Krakowa, Wiednia, Wro- 
CUKRU l KAWY Sp. męża nego pod firmą 8 > cławia, Berlina , -ies | 2:5o | 1100| 4-55 10:26 | 6:45 
STACHIE WICZ* nadal pod ta samą poa 1 z l | KRZ 11-00] 4-55 — 645 
. . . r = - us ny- 7 
w niezmienionym kierunku prowadzić będę BORA] dw twoi baca 
cam się łaskawym względom Szanownej Publiczności, | | czerwca do30 września 4:45 
z Bni Musz.-Kr. przez Tarnów |g 40 11-00| 4-55 
Helena Stuchiewiczowa. Obabówki przez Taras AE 1x00 
Musz.-Kr. pizez Rzeszów 11:00 
x 9 A ; „3 | Ohabówki przez Rzeszów 11:06 1025 
w trzecią rocznicę smierci mego Naj- | kozwadowa: Ńadvrzezia | gg | — | X1-00| 4:55 
5 ża Gustawa Armatysa od- | te. Labores Peran U Rx cje 
A ze 2 b wA 4 £h a od- ezģ- Laborez GRZtN, 
ukochańszego męża Gustawa Armaty krę cz A ART 
. s I OE r > _ | 5. Zagórza przez Pizem, 4-55 | 10:25 
będzie się za jego duszę żałobne nabożeń Chandni pra Przemy ie || sir 
w . A hyrowa przez Przemyśl 2:50 4-56 | 10:45 
stwo we środę 18 grudnia o godz. 9 ano f Ławocznego, Munkucza, 
i 5 . Minkolcza, Pesztu 5-25 | 7:28 
w kościele św. Mikołaja we Lwowie. Hrebenuwa tylko od 10 
lpea do 31 sierpnia . BS 9 88 God 
= SŚkolego i Sawyja . - p 9-33 a 7:38 
: R Stani i Ch 
Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1395 we własny wę» Stryj + Hape — |933 | 738 
> aarzġd nD przen R 5-25 | — =- 
SUCZAWY, J2488, š 
w ki . E 
I E sztu, Husiatyna, Woro 
Ul ienki, teczeniżyna, 
Hote opejS l Berhcmetn, EA 
3 ur Radvwiec, Kimpolunga 
(we Lwowie, plac a ET BEA, Słabudy A „ [5715 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szar, enki O EH 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem KO aaa, [Bn kara | to 
- staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość Czortkowa,  Kałusza, 
uczyrić. Woronienki, Kimpoi. s 
Z ki ż Suczawy, Jaan, pipe) TAU 
sokiem Wa. i i ,Kałusza,No 
+ RŻAAECZ a anięlicy, Kadowiec , 
y, 
Albert Szkawron i Spółka |nan T są 
gr żb 5 po a Rane ruską, = « 945 |7-40 
sa f T. . o a R . ` . 
właściciała koteni Europejssiego, ANEL z Ponz, E S 055 PM 
PAD ~ Podw i Brodówz gł,dw. | — z =) m 
Pokoje od 80 ot. począwszy. Bozuchowie od 1215—10] — |168 |6-46| — | 8.50 |1o-20 
Ha września w dni powsz, z 
Brzuchowie od 12,5—10,9 3:20 
- w niedzielę i święta .- See 
i —10/9 26 
Dr. T. Tyszecki n e sań 


ul. Batorego I 9, I piętro 


Ortopedya, massaż, gimnastyka lecznicza (szwedzka), 


Dr. Kazimierz Zgórski 


; ordynvje w zakresie chorób wewnętrznych i che- 
| rób daieci od 3—5 popoł. 
ulica Leona Sapiehy 25 (telefuvm 17). 


Uwaga: Godziny drukowane grubami liczbami ozna- 
czeja porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rana. 

W biórze informacyjnem c. k, austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym lnformacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski = godz. 13'36 podług zegara lwowskieg 0 


SOBEŻKIH Maksa ZAN 70 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Róg ulicy Hetmańskiej obok Kawiarni wiedeńskiej. 


4 PRZEGLĄD z dniz 18 grudnia 18vuw. 
55) Gdy Santa Capella przestał mówić, mu- | aować nad sobą. 
rzyn powiedział nieśmiało: Nastała chwila milczenia pomiędzy nimi, 
NI A. E' E JL E — Może jest w tem trochę prawdy, co pan | poczem Santa Capella spytal wahająco: 
POWIEŚĆ margrabia utrzymuje. Mnie też zaraz przyszło, — Jakimże sposobem, wytłómacz mi, ja mógł- 
przez | do głowy, czy tu zazdrość mie odegrała jakiej | bym być wmięszany w tę sprawę? 


roli ? 

Zimny pob wystąpił na czoło Santa Ca- 
pelli, a gardło jego ścisnęło się od wielkiego 
przestrachu, który go nagle targnął za serce. 

Ten murzyn wpadi na tę samą myśl, co 
i on. Tak to zazdrość uzbroiła zbrodniczą rękę 
przeciw jego narzeczonej ! 

Lecz kogóź mógł Herkules podejrzewać? 

Luiggi gorączkowym ruchem przesunął 
ręką po czole i głosem, którego drżenie dare- 
mnie usiłował stłumić, zapytał: 

— Zazdrość, mówisz? lecz o co?.. o jej u- 
rode? bogactwo ?.. 

— Niech pan margrabia daruje mojej smia- 
łości.. może to wielkie głupstwo, co powiem, 
lecz mnie przechodziło przez myśl, że może 
pan margrabia jest przyczyną tego, co się 
stało. 

Cbrzpliwy okrzyk wydarł się z gardła 
Santa Capelli. 


G. Le Faurea 
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

Santa Capella, który znał bałwochwalcze 
przywiązanie murzyna do swojej młodej pani, 
ani na chwilę nie wątpił o prawdziwości słów 
jego. 

— Dla tego to — ciągnął dalej Herkules — 
czułem się w obowiązku przyjść pana uprzedzić 
o tem, co się stało, ażebyś pan czuwał nad 
bezpieczeństwem panienki, jak przystało na jej 
narzeczonego. 

— Dobrześ zrobił.. dobrze! — gorączkowo 
ochwalił go Luiggi. — Ale czy tylko nie my- 
isz się? Bo któżby mógł mieć w tem jakiś 
interes, aby godzić na życie miss Mary? Zire- 
sztą, dla czegóż ona sama taiłaby prawdę, kła- 
dyc na karb przypadku to, eo zdaniem two- 
jem, byłoby dziełem zbrodniczej ręki? 


— Nie chciałbym posądzać nikogo — rzekł 
Herkules — lecz to pewna, że postanowienie 
miss Mary wyjścia za pana margrabiego nie 
musiało zadowolnić wszystkich. 

Jakiś szał krwawego obłędu chwycił Santa 
Capellę; miał ochotę rzucić się na tego prze- 
biegłego sługę i zdusić go własnemi rękami. 

— Nie rozumiem — szepnął, hamując się. 

— Pan margrabia nie był przecież pierw- 
szym, który oświadczył się o naszą panienkę; 
wielu innych starało się wpierw o pozyskanie 
jej ręki a między nimi... 

Tym razem Santa Capelia naprawdę nic nie- 
rozumiał. Szczerze więc zaciekawiony, zapytał: 

— Chesz mówić zapewne o panu Danielu 
Holleyn ? 

— Cicho! na miłość Boga panie margrabio!... 
Gdyby kto usłyszał!., — zawołał murzyn wy- 
straszony. - 

Santa Capella nie dowierzał swoim uszom. 


E Z a a E oa 
Holley pod wpływem rozdrażniania, spowcdo: | —- Z panią d'Evremond! — wykrzyknął mar” | 
wanego wieścią o mojem małżeństwie, dopuścił | grabia bez tchu prawie. | 
się był jakiego gwałtownego czynu, zawiść je-| — Tak, powozżem do lam. i jakoby wtedy, | 
go skierowałaby się niewątpliwie ku mnie. gdy panienka biegała po Erzakuch, żmija wy” | 
Lecz Herkules powątpiewająco wstrząsnął | skoczyła z pod drzewa i ukąsiła ją. 
głową, którą snadź miał twardą i upartą, bo Santa Capella zad:żał na myśl, że ubo- 
jak raz nabił ją sobie jaką myślą, to nikt mu | stwiana przez niego dziewczyna omal nie pa- 
nie mógł jej wyperswadować. dła ofiarą zazdrośnego szału jego żony. Krew 
— Kiedy pan Holley kochał miss Mary, mu: | uderzyła mu do twarzy; głosem udławionym 
siał bardzo cierpieć nad tem, Że ona będzie na- | wściekłością rzekł do murzyna: 
leżała do pana —- rzekł, — Wojałby może wi-| — Dziękuję ci raz jeszcze, mój przyjacielw 
dzieć ją na marach. za przestrogą. Nie omieszkam przy sposobności 
I w celu poparcia swojego rozumowania, | okazać ci mojej wdzięczności. Czy masz mi co 
dodał z przekonaniem: więcej jeszcze do powiedzenia ? 
— Czytałem w romansach, że takie rzeczy| — Nie, pania margrabio. 
dzieją się na świcie. ,— W takim razie bywaj zdrów Postaram 
Margrabia nie chciał wszczynać dyskusyi | się dójść całej prawdy, a jeżeli istotnie Daniel 
w tym drażliwym przedmiocie, to też odparł: Holley jest winien, biada mu! 3 
— Mniejsza o to; jeśli miss Mary uznała za Wymówiwszy ię groźbę głosem takiego 
właściwe zamilczeć o tem, nie chcę znać spraw- pra panin, że wywiódłby nry pole każ- 
cy zamachu na jej życie. Należy nam tylko | dego lanego, prócz Herkulesa, Santa Capella 
przedsięwziąć środki ostrcźności, aby ją zabez- oddalił się. Blądząc bez celu po vustych uli- 
pieczyó na przyszłość. cach miasta, czuł, że chwyta go obłęd wa myśl, 
— To też w tym tylko celu przyszedłem do | 1% Catarina ośmieliia się podnieść morderczą 
pana margrabiego, a nie zastawszy go w do-j dłoń na tę, w której jasnowidzeniem zazdrości 


n O A O Z RE RETE 


Herkules, widocznie zakłopotany, odwró-| „2 Ja?l.. — zawołał, drżąc tak silnie całem | — Jak to? Czyżbyś posądzał pana Hol-| u, zaczekałem przed klubem — rwekł Her-jprzeczuwała rywaiką. Gdyby nie trať szezęśli- 
cił głowę. ciałem, że byłby upadł, gdyby nie był się o- | leya P.. kules. | wy: który ją ocalił niewiadomo jak, Marya nie 
— Ty się czegoś domyślasz!.. — zawołał | part Ba ami o stojącą latarnię uliczną. — Ja fl... Herkules schwycił go za ramię. Drżał ca- | — I dobrze zrobiłeś, mój poczciweze— dzię- | Żyłaby już o tej porze. i 
tamten. Oszalałeś |... i łem ciałem, a twarz jego zdradzała silne po-| kował margrabia, ściskając jego race. — Miss) „ Taki czyn domagał się zemsty, zresztą 
— Panie margrabio, przysięgam... Herkules zawstydzony, spuścił głowę. . | | mieszanie. Mary, widzisz, to źreniea mojego oka, to życie | miłość jego musiała się zabezpieczyć na przy- 
— Milez! — przerwał strowo Santa Czpella| 7 A widzisz pan.. — rzekł — Źle zrobi-| — Q! panie iuaryrabio -— szepnął — nie po- |i szczęście całe; to też gdyby jej się miało | Szłość przeciw podobnym zamachom. | 
— kłamiesz! łem, że powiedziałem. wiedziałem przecież tego! Tylko, że pan Hol: | przytrańć coś złego.. | Lecz jakim sposobem, nie narażając sie- 


Santa Capella pomiarkował, że popełnił 
błąd, zdradzając brak zimnej krwi, murzyn bo- 
wiem mógł zaciąć się w milczeniu. 

-— Ależ nie, nie.. — zaprzeczył łayodniej- | 


I jakby sam do siebie, ciągnął dalej: 

— Jeżeli istotnie miss Mary ukrywa prawdę, 
to znaczy, że mogłaby ona zaszkodzić, jeżeli 
nie jej samej, to przynajmniej komuś innemu, 
który obchodzi ją z blizka, a któremu pewnie, 
w dobroci swego serca, już przebaczyła óiłea. Musimy przecież wyjaśnić wspólnie tę 

Herkules słuchał go milczący, obojętny | tajemnicę. Toż to twój obowiązek i mój ró- 
na pozór, lecz uśmiech, który przemknął po 
jego grubych, poczciwych ustąch, zdradzał pe- 
wne wewnętrzne zadowolnienie 


otrucia, w pierwszej chwili nie mogłem zapa-! 
Parobizów (fornali) żonatych, pol 
mych, ksrbowych, (gumiennych), pastachów 
leśnych, podlaśniczych, chłopców, do kre 
densu, stajni, kuchn*, ogrodu, cgrodników, 
chmielarzy, stelmachów, kowali, kluc-nice, 
panny służące w każdej ilości wysłać mo- 
ze Bióro Krasickiego w Jarosławiu. 13 


ibin Solecki 
Alom Solecki | zx 
Lwór, Wałowa 11. li aN GEN 
haz del towzrów korzennych i LA 13 
wyrebów młymarszich poleca to 
wary najlepszej jakości po cenach najniż- 
szych. Dobór przedmiotów zastosowany doj - tara? 
różnych wymagań P, T. kupujących. Zle- » gto gy 
cenia listowne uskutecznia sie odwrotnie ZEE RY 


= MZEME WIBIEDA 


-== 


tE reple ż: 


= 


An II Zdumiewajace!! 


Aniołem 


jacy na 
Kompletny sortyment do ubrania 
Bozego drzewka 10% rzónk | 
za % zł. w handlach tY., ie- 
meęjowakiega Lwów Tea: 
tralna 3, Jagiellonska 6. Zlece- 
nie z prowincyi odwrotnie. Nala- 
ży sie spioszyć z zamówieniani 
bo zapas nie wielki, 


wane i obrazem Afatki 


= Poszukują zajęcia. 
WYysoriowane towary sprzednie| — p EC TE EJ, 


niżej con fzehrycznych portiery,! Dobry gospodarz 
firanki, dywany, remzńjki materyi menlo-|w sile wieku, żonaty, zdolny w rachunko- 
wych, pluszów, kretonów, chodników iip.|wosciach, mogący się wykazać chlubnemi 

agazyn A, Krzysttołowicza Lwówjóświadectwami goszukuje posady ekonvma, 
plac Halicki 1 2. kontrolora lub rachmistrza, mugycy jak 
i dotychczas samoistnia gospodarstwo pro- 
w 


Schutzmarke. 
ie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marka i go dpizem 
C. Brady zaopatrzone. Prawdziwe krople żołądkowe sa do nabyc.a : 


Uwowie główny szład pt. ar. Fiotr Miko- 
lagz. Jąkób Baiesr, sp. Btanieław Lachowicz, 
ar W. Kwzysąi, Mrzyżanowaki, Jazób 
kiopeB. Ziygmant Ruczśr, K, Sklepiński, 


wadzić. Posadę obejmie zaraz lub od mar- 


EL ca. Łaskawe zlecenia poste restante M. i ER 
Wiktar Borgar ie Rowery K. Koczylowce. 2.8 | tyfus sę CH Wrewiórski, Ant, bar 
Wów, Akademin i s A i. — w Bołzis art. roc —- w Bóbrce apt 
Cond rover nij | zBielekie Usuba Balbina Niędhiska --- w Borezerowie apt 
—- pz ı Kucharski --w liroGach apt H. Urun- 
ri inteligentną w średnim wieka, zn, komitą mn Broniafaw Witogławazi, M. Ealak:r 
Ceny kucharka i cukierniczka, która w najwięk-|W, Landerharz, KR. Msrygnowski i Ep. 
fab szym domu i najwybredniejszym wymaga- Kościckiego spadk, w Strusowie apt. Ad. 

ACTYCZNE. |niom potrafi zadość uczynić, szuka miejsca| Durst, Koh z 
3 ; , w4 — w Buczwzu apt. Kor- 

w domu obywatelskim. Łaskase zgłosze- rale z T : 

nia Marya Lindenber coste restante pe pk io e D a aa E ERO 
Fach J = mA F j Nars — w Dąbrowie apt, W. Heinca — 
achowy J __.. e A w I'robobyczn apt, Krzyżanowski, Tobiaszek 


NE ua mua EEE Glinianach apt, A. Helm. — w Gródku 

Ta wf i = K PAR, serzadai > apt J. Heschełes.-- w Jeziernie apt. Czo- 
W arstat z= up 3 =Ż meryńiski, Zahtadnk — w EMI 
apte A. Zralńeki — w Flusintynia ap 
Czerski, Piskarski — w Kamionce strum, 
pt. Horel Piepos, Karo! Pilewski -- w 
Zopyosyúnach spt, Redes— w Arakowor 


reperacyjny. | łńeałność przy ulicy Zamkowej l. 18 
położona na pieknym wzgórzu obok ram 
py kolejowej obejmujsca blisko morg ob- 
szaru Z pierwszej reki bardzo tanio do 


Własna 


ley kochał się na zabój w naszej 
go wściekłość ogarnęła, gdy się dowiedział, iż 
miss Mary wychodzi za para margrabiego... 
Santa Capella powoli przychodził do sie- 
szym tonem. — Przeciwnie, bardzo dobrze zro- į bie, wymiarkowawszy, żo obawy jego były bez- 
zasadne i że podejrzenia Herkulesa skierowały 
się nie ku pani dEvremond, tył:o ku Danie- 
wnież. Rozumiesz jednak, że gdy mi powie- |lowi Holleyowi. Uważał jednak za stosowne | 
działeś, iż ja byłem przyczyną tego usiłowania | uspokoić wiernego sługę 
— To nieprawdopodobne — rzek 


arople ża} 


(Fariacelskie żolądkowe kropie) sa w czerwone pudełka opako- 


Składniki są podane. 

Cena flaszki 40 ct., podwójnej faszki 40 kr. 
Musze zwrócić uwagę powtórnie, że moje k ople żołądkowe 
częstokroć sie fałszują. l 
powyższą markę ochronną % p dpisem d! Brendy i wszyst: 


Y 
M 


tądkowe 
artcirarza ©, Fredyego 
(Mariac?lskie krople żołądkowe) sporządzone w aptece pod 


stróżem 


C. Brady w Kromizryzu Fiorawia 


stary i znany Środek leczniczy działający znakomicie i wzmącnia- 


żołądek przy pr.eszkodach. 
qdkawe apt. ©. Brady 


Bos iej Mariucielskiej (jako marka och òn- 


na) zaopatrzone. Poi marką ochronną musi sie znajdować podpis 


€ 


CANNE 


E 
5, 


Nal:ży zwrócić uwage przy zakupnie na 


BŁ Gyinfald — w Mielnicy api. Hokow- 
aki — w Moatash wielkich ap. Je Zieliń 
ski — w Nismirowie apt, Przedrzysiyski 
-~ Pemorzeuzch apt, A. Alekaiowios Po» 
tok Zloty Br. Witkiewicz — w Przemycių 
apt. Nablik, Alex, Mańkowski, J. Mascow- 
«ki, Z. Kalicki Lepisnkiewicz. - w Prze 
mydiannsh ost, H. Engiender — w Oie 
chn apt. A, Bolero- w Madziskawie npt. 
Jeśtiewicz — w Bozdola pó Lud. ior 
wiński w Rzeszowie mpł. Anteni Karpiaeki 
W. KBaliauweki, œ Bumborue apte Alsk- 
siswior, Karol Kietawa w Skale 
apt, Wojciech Rogslaki-- w Szolem_ spt. 
A Lhowski — w Fokalo apt, M Wyso- 
omńcki — w Btryia «pł. Chąlbazany. 
KMomerowubi, w Strusowie apt. Łobes 
— Tlumacz apt. Wonu, Bzeakowiki. — w 
Teroe apt. zpedkobiców. M. Piswku— 
w Tyśmiemicy apt. H. Rubla. w Zharału 
apt. J. Kruk -—— w Zhorowie apt Beppa” 
port — w Złoczowie apt. ZFeteech, Bap- 
omnart — w Zewawnie pi © LL. Tora- 


Isprzedania. Posiadłość ta nadaje się szcze- 
gólnie dza PP. budowuiczych tudzież osób 
szukających świeżego powietrza i pieknego 


5 koła jazdy. apt. Feliks Walozak— w Zopaiymie spi. 


pions 


Zenny pierwsrorreduy mi eday. skla WG, IE ul. Żulińskiego d4 

apar tów fotograficznych Hamel i Feig o wydzieczaąwieni< 

ra sie do pasażu Hausmanns l 8. J rzawienia 
Łoóziny ładnej, grubej i cienkiej, © 0 m 

ło 100 fur do sprzedaw'a. Łaskawe zgb- asle ré 

szenia pod adrezą 100 post .e tant. Busk d 

"ABC. Potyticz ma list ze ; , A 

Lwowa. > 29 |składająca się z 166 uli ramko-!„, 1ng t oł 

z aa a ET a ; zaszkodzić mogły. 

Dekt-rowi medycyny wskaće do- Rych z pszczołami i 140 uli TAM Jod AMEN E Tr 

bra pos:de apteka w Bukaczowcach. 2-2 kowych próżnych. | 


| Blższ; ch wiadomeści ud ieli 
„kancelarya dóbr Bilki szlach. p. 
j1 stacyą Barszczowice. 


Młody zrech ? zielona fasp- 
le znak mitej jakości jakoteż nw ie 


że prawdani”e grzyby w wodzie 
aR 


got wane w hermetycznie zami.oię vch | = - < 
pusskach blaszanych ofer ja po naitaù- B SaN IE 
szych cenah fabrsha komser || ; jk : Cee! 
wów v iLwbrczs Cepniki na ża: || 7 g6 Å 
danie gratis. | i 3 , F J 
tk "= do fotografii od 5) ct. począw: pra wzy bremski, znakomity w 1 

śp "E "Poraw |-maku, butelka 1.80 » 2.40 pół; o) 


czy polecaja Hamel i Feigl, pasaż Haus- 
manna 8 

Wyberne wędliny 

bulion i ciesta domowe. 
Szsnki sposobem francaskim marynowane, 
głowizna zwijana i kiełbasa po 85 ct., po 
lędwica w pęcherzu po 1 20, ozory wołowe 
po 90 ct, bulion z drobiu dla chorych 
9 złr bution przedai Ima sorta 6 złr. Ilga 
gorta 4 złr. wszystko za jeden kigr poleca 

Zarząd dworu Dutiatycza 

poczta Sądowa Wisznia. 


——„SYRIUSŻ" 
ARTUR KOŚCICKI 


Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja 2. 
poleca 


najwyborniejsze kawy pól kl. 90 do 105 ct. 

Hierbuty chińskie, rosyjskie 1 angiel- 

akie pół k'!, od 1-50 do 6 zł %xrachy 
pół kl. 1.60 i 2 zł. 

Biu « Wereszczyńskiej poleca piwo- 
wara bardzo zdolnego, leśniczych 
agzaminowanych, oficyalistów, bachet 
terów, kasycró*, maszynistów, ku- 
charzy oraz wsselką doborową służbę Lwów, 
Bzymona 2. 1-1 

Apareta lorogranczne w.zelkich sy- 
sternów jakoteż przybory polecają Hamel 
i Feigl, pasaż Hausmapna 8, 


butelki 90 i 1.20. | 


S 
Arak de Goa 
(rum biały) 


butelka 2.40. pół butelki 1.20 
poleca 


Fryderyk Schubuth 
__ Lwow Rynek l. 45. SA 


05886€0885800268 


Karol Bałlaban 


we Lwowie; 


pod „Złotym Kagatem* 
uliea Halicka 


poleca sa Święia 


kompletne 
GP CGNIENM I 
12 ilostracyi fotodruwiem z oryginałów 


—— m 


Galicyjski 


dostarcza do wszystkich 
lub na późniejsze termi 


der umiarkowanych z gwsrencya poleca © 


( a daskiewiercnya najlepszym 
Klaudya Markiewiczowa „ ajlepszy m. | 
Lwów, Teatralna liczba 8 6988 d0%6G8 BEGG 
plac św. Ducha). 

iżatgy do polewania i poróży oras 
berłacze filcowe wszelkiego rodzaju wla- 
snego wyrobu nieprzemakalne kalosze su 
kienne gumą okładawe, prawdziwe peter- 
sburgskie poleca fabryx e kapoluszy | 

i cylindrów 


ANTONI KAFKA 


we Lwowie Rynek 29, kamienica Andryo' 

lego od strony OQ, Jezuitów Teatralna 12 
w azimy, citzbady, bidety, kanapki à 

z piecami oraz klozety pokojowe najtauiej |f Akademicka 22. 


poleca Z Gościcki, Łyczaków 15 
Rodaktor odpowiedzialny, Waciaw Masitowski, 


Wielki wybór książek 


SAB Et e T] 


Konisk tokajski 
znany z ggbroci, duża flaszka 1.50. 
„PRABABKA" 


stera żytnia wódka, duża flaszka 1 złr. 
Wszelkie gatunki Wina i Wódak 
poleca najtaniej handel 


PIUINEVIEI 


Katalogi na żądanie 
NOWOŚCI 


Gluiski K. „Smieszne historje* 


Mo.awska 4. „Wielkie zdolnosci” 
„Wysp wróżki Marty“ 


porawska B. „rolne różyczki“ 


i 


Papier 


Śaktad ariystyczno 
j E EELLSĘ 4 za 


wów, a Tacdizo Mejor: jÝ: y% 
educo dy 3 Z 4 


Na ugominui świąteczna: 
wszystkich formatach i rodzajach szczególnie PLATYNOWE takž» poleca się 


ciecha Kossaka i Jana Styki, Widoki Lsowasm, format gabinetowy 
x za korong 
ulica Trzeciego Maja liczba 7, 


Zakład otwarty od 8 rano do 6 wieczorem. Zdęcia wykonują sie od 9 do 2. 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


SE LTW O MW LE 


Kukurudzy, Grysu pszennego 
oraz wszelkich innych gatunków zbóż i nasion. 


Ma Gcwiasdis 
poleca 


Księgarnia SGYFĄRTRA i CZAJKOWSKIEGO We Lwowie, Rynei 24, 


Dzieła ilustrowane dla dorosłych 
EW w języku poiskim, nicmiezkim i francuskim, 


Chrzęszczewska J, „Wesoła drużyna” 
„Zabawa w kolej żelazną 

T aurie A. „spadkybierca Robinsona", ozdobnie 

Niewiadomska C. „Odrodzona', powieś 

Or.-Ot. (0pman). „Podróż dzieci balonem“ 

'"r.resu- Jadwiga. „Z obcych dziejów“ 


szewski. 


Słuszna uwaga. 


A) Powiedz mi przyjacielu co za różnica między herbatą ku- 
u Singera (Lwów Sykstuska 17) a kupioną gdzieindziej * 

B) Różnica całkiem naturalna. Singer ma wyłączny skład her- 
baty i nie ma na składzie artykułów, 


któreby herbacie w zapachu 


D> 


A 


u 


G 


i newor^cazne fotografie we 


MIECZEM Mg 
Juliusza Kossaka Ractawice Woj. 


s akcyjne 


stacyj kolejowych zaraz 
ny, w całych wagonach 


e! 
dla dzieci i młodzieży 


wysyłamy bezpłatnie : 
EGLSJIKEM: 


LJ „ 
oprawae 
r 


» LJ 
« dia młodz ozd. op 


r 


z iabryki Uzerlańskiej, 


anience i że 


-- Możnaby może dowiedzieć się, co to było, | bie, pozbyć się Catariny ? , 
od pani dEvremond -— przerwał murzyn. | Dziś, gdy małżeństwo jego z Maryą było 
— Oo? — rzucił się Saate Capella. — Od rzeczą postanowioną i dwa tygodnie tylko dzis- 
kogo mówisz? lity go od. upragnionego dnia zaślubin, nie mu 
— Pani hrabina jest przyjaciólką naszej pa- | już nie zależało na Maffi i całej bandzie 
nienki, a młode panie mają zwyczaj opowiadać ! łotrów. 
j sobie różne rzeczy, które kryją przed starszy | 
mi. Włuśnie iego wieczora, gdy się to stało, | 
(miss Mary jeździła na spucer z panią GE re- 


-. (iag dalezy nastąpi). 


. — Gdyby | mond. i 


seme wm 


Specyalny węgiel kamienny 
125°, oszczędności! | 


do opalania pieców i kucheń w plombowanych workach po M 
50 klg. dostarcza do domu bezpośrednio 


Biuro pierwszoórzędnych kopalń węgla 
kamiennego i koksu 
ul. Grodecka 3 a, I piętro. Telefon 390, 


Tan gi SOSU ATENA ACE 


aaneren Z a a I 


r ara TaT, | 


Wincenty Kuezatinski 
Lwów, Kopernika 2 
Główny Skrad 
w książek do Nabożeństwa 
i przedmiotów treści religijnej 
poleca 


aa Gwiazdis e 
{iw wielkim wyborze papiery listowe od naj- 
s |ozdobniejszych do zwykłych w eleganckich 
rz kaseta h 
Ceny bardzo miskie. 


15 


a 
we Lwowie 


E E Tarta 


WRACAM UWAGI 


na polecane przezemnie w najlepszych gatunkach 
~ WÓDKI MOCNE NIESŁODZONE Wii 


w butelkach i na miarę 
Zytniówka b:z snyżu, Kontoszówka, Wyborna Starka, Pomarańczo- 
wa niesłodzona, Wódka Anyżowa, Jałowcówka, „Jaczębiak, Sliwo- 
wiea, Treber, Whishy angielskie itp. 
NAJSZLACHETNIEJSZE ROSOLISY 
w buteł ach i na miarę 
Kminkowy, Pemsrańczowy, Wiśniowy, Miętowy, Różanny, Wanile- 
wy, Ratafię Dereniówkę, Jarzębinkę, Altvater itp, 
Najprzedniejsze likiery francuskie 
w całych i półbutelsach 
Rosé, Curaao, Tneć, Mocca, 
rasquino itp. 
WYBORNE RUMY AROMATYCZNE 
w bute kach i na miarę 
Krajowy, Amerykański, Kuba, Jamajka, Bordenx, Kingston, Old 
Jamajka, Arak de Goa, Arak de Batavia. 
KONIAKI ORYGINALNE FRANCUSKIE 


ZUPEK an ENCRES PERETE ENADOKYCZCZĄ| 
A 


A 


Fl. NR | 


Go'dymowe ronem nary 
ketwioune dia panżuw, nie do od- 
różnienia od prawdziwego złota przesyłam 
jak długo zapas niarczy po bsjesznie ni- 
skiej cenie zł, 3.50 Goldynowe damskie 
remontuary kotwiczne po zł 4.23. Za do- 
bry chór 2 letnia gwarancya. Goldynowe 
łańcuszki dla panów i pań zł, 2.40. Gol- 
dynowe pierścienie po zł. '.20. Wszystko 
iranko i wolne od cła, tak, że odbiorca 
aic nie ma do płacenia, Posyłka za go- 
tówką lub zaliczką, Przezyłki pieniężne 
i marki) do firmy: Feith,s Neuheiten 


Ani ette, Vanille, Chartreuse, Ma- 


| 
| 


leca w każdej ilości były kierownik i zastępcza firmy Juljusza 
Mikoluschą 


Jan Muszyński 
Zamówienia POR Rymek 40. 


| Magazyn pod firmą i 
g poleca wspaniałe dekoracye do ozdobienia 
y g t g Li 
Bożego drzewka 
firm : Prunier et Comp., Barnett Fils et Comp., Courriere et Comp., OR i 
Martel et Co~p. po złr. 250, 8.—, 350, 4.—, 4,50 itp, Cognacją Taniej jak w magazynach wiedeńskich. 
węgierski złr. 1.52 za butelkę. Koniak włoski 1,25. Sortyment złożony 100 na;rozmoit- 
Mi ką itp' po złr. 2.60, 350 do złr, 10. 
5, 6, 8 do 35. 
Wata na śnieg podwójnie pakowana 
4 Ognie do oświetlenia Bożego drzewka 
po 10, 15 i 30 ct. 
Fatentowane podstawki 
R 
FE 


Bożego 


_ Vertrieb in Drexdes-A 9. 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7 
w całych, pół i ówierćbutelkach 
Ceny nadzwyczaj miskie. 
£ *. E i i m jazd- 
mien'one artykuły są najwyższej jakości i dobroci takowe po- szych. błyskotęwn aoi an AN 
Patentowane lichtarzyki tuzin po ct. 
Włosy aniołów kowerta po 10, 12 ct. 
15 ct. 
du 
Grzewka po złe. 150. 


— Cenniki darmo i opłatnie. 


Łyż wy. 


Tylko pierwszej jakości, 

j ky | Znakomite sorty pod £Wa- 
= TANCJĄ : 

` Halifax Nr. 2 dobre, Para 

| | zł. 1:25 3 

LI Halifsx Nr. 1 stalowe noże 
E- para zł, 1,80. ai 

| Halifax z szerokiemi nożami 

JE para zi. 3.—. i 

| Hajitax damskie nie niklowa- 

| nepara zł. 1,50, 

| Halifax damskie niklowane 

para zł. 8.—, r 

-|Halifax meskie nikiowane 

| para zł. 3 —. 

=| Halifax meskie nislowane 
2 szerokiemi nożami PATA 
zł, b—. 

Halifax systemu „Jakson 
Heines“ stalowe zł. $, ni- 
k!owane z. zw. Bport 2ł. 6. 

Jakson Heynes niklowane 

S para 5,50, 6 i 6.50. | 

Merkur, Helvetia Poa zi ai og 2.50. 

ra rzemyków do żyżew 30 ct. 

Peg Piotr Chrzyatowski haudel 

SO żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 1 

r (naprzeciw Katedry). 


i (ore 


(| paryzkie, fawn madame Weiss ji Teresa 
SĄ znane ze znakomitego kroju i wykończenia 

$ prawdziwe  fiszbinaj, j lekkie, 
A w kolorze białym ipopielatym. POD WIA Z- 


Sykstuska í 


Sławne piwo bawarskie 


Ki W e. 
Spatenbrau 
wprost z beczki na szklauki i butelki 

sprzedają 


Musiałowicz i Janik 


3 Maja 1. 2. 
HEF" przez leknray poliecowe. GEJ 


Stosow ae JAG ki ča Grwiazazę poleca 
Magazyn jubilerski Karola Vólkara I Syna 
Lwów, plac Maryacki l. 5 (Hotel Francuzki). 

A drukarni nar. W. Maniaskiego. 


Górski i Szydłowski 

Lwów, plac Marjacki 8 (róg Het- 
mańskiej). 

Zarządca W. Hodak. 


